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Przedpłata wynosi:

w Krakow ie:

m iesięcznie I  zir., kw artalnie >5 zh , 
półrocznie 6  złr., rocznie fi £  ztr.

Za odnoszenie do domu dolicza sy­
fi."* cnt. m iesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węflierskiej:

m iesięcznie fi /.Ir. *-§•> cni , kw artalnie 
4  zir., półrocznie 8  złr., rocznie flfi* złr.

Numer pojedyńczy 6  cnt.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena oyłoszeń.
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz ■ O  cenlów, za nastę­
pne po H centów. —  Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po a  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 9 iy  cnt. „Nadesłane" 9 tb  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegramów:

„ K  X J R J R R “  —  K R A K Ó W .  
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

REIDAKCw A i ADMINISTRACJĄ; ulica Szewska IVr. 7, I. piętro.

Z Przemyśla telegrafują nam: Na ze­
braniu w y b o rcó w  większej posiadłości prze­
wodniczył poseł hrabia Zamoyski. Poseł 
Micewski stawia kandydaturę Władysława 
Kraińskiego. Włodzimierz Jounga popiera 
ją. Kraiński zaznacza, że w razie wyboru 
odda się sprawom ekonomicznym, a w 
szczególności fachowej obronie interesów 
rolnictwa; przedstawia oddziaływanie kwe­
stii regulacji waluty na rolnictwo, ocenia 
politykę agraryjną rządu pruskiego w po­
równaniu z austrjackim, rzuca pogląd na 
rewizję podatku gruntowego w roku 1895. 
W  odpowiedzi na interpelację księcia Ada­
ma Lubomirskiego i Włodzimierza K o­
złowskiego, zaznacza potrzebę rozszerzenia 
praw Sejmu, jego autonomji szkolnej i fi­
nansowej. Autonomja administracyjna róść 
może jedynie w miarę sil i środl iw kra­
ju. Za przejście przekazanego zakresu dzia­
łalna winno państwo materjalny Ewsot 
krajowi. Zaznacza dalej potrzebę katoli­
ckiego wychowania, harmonji nauki z wy­
chowaniem w szkole Indowej, zastosowa­
nia szkół ludowych do stanu umysłowego 
włościan, ze stopniowem a praktycznem 
ich doskonaleniem. Wykazując trudności 
proponowanego przez Lubomirskiego ob­
jęcia kolei przez kraj, oświadcza fię za 
decentralizacją kolei i ustanowieniem kra­
jowych Rad kolejowych wedle wzoru 
Prus. Przewiduje jednak w tej sprawie 
twardą walkę we Wiedniu. Jan Pawlikow­
ski występuje przeciwko kandydaturze p. 
Kraińskiego. Zgromadzenie ncnwala wszy- 
stkiemi głosami, przeciwko jednemu, po­
przeć kandydaturę dra Kraińskiego przy 
wyborach.

zwolcnia postawienia siebie jako kandyda­
ta. Kandydatura ta bowiem jest nadzwy­
czajnie popularna w całym okręgu, do te­
go stopnia, że naweł Rusini zadecydowali 
przeciw niemu żadnego kandydata nie sta­
wić, owszem solidarnie na niego głosować. 
Ponieważ jednak wszędzie się znajdują 
wyjątki i zawsze zdarzają sie ludzie, 
którzy chcą w mętnej wodzie ryby ło­
wić , przeto i tym razem garstka sece- 
sjonistów się znalazła, która utworzyła 
komitet uokąttt, z kilku ruskich księży, 
którym się dwa ss podoba i kilku wło­
ścian, których prawdopodobnie kartoflanką 
skaptowano i ten komitet zamierza wbrew 
legalnemu ki mitetowi, jak i ogólnemu gło 
sowi  ̂ tak Polaków i Rusinów , wystąpić, 
stawiając nowego kandydata przeciw dotąd 
zwykle jednogłośnie wybieranemu Gniewo­
szowi. Mianowicie rozeszła się pogłoska, 
że ten pokątny komitet zamyśla postawić 
kandydaturę ks. Teofila Kałużniackiego z 
Zagórza Lecz wątpimy bardzo, aźali ten, 
ze wszech miar wzorowy kapłan, zechce 
się dać użyć za narzędzie garstce sanockich 
przyjaciół „ostrzejszego tonu" i czy zgo­
dzi się dać uczciwą firmę takiemu destruk­
cyjnemu działaniu? Że między wyborcami 
te rozkładowe praktyki nie znajdują ucha, 
najlepiej dowodź., iż skoro tylko pogłoska 
o kandydaturze ks. Kałużniackiego się ro 
zeszła, a przez niego w tak krótkim cza­
sie zaprzeczoną być nie mogła, wyborcy 
w Zagórzu dali wyraz swojego usposobie­
nia i ks. Kałużniackiego, chociaż tenże 
w swej parafji niezmiernie jest lubi mym i 
poważanym, na wyborcę nawet nie wybrali 
co dotychczas zawsze miało miejce, aby

! właśnie tern zadokumentować swoją nie­
chęć wobecnej pokątnej agitacji. Spodzie­
wać się jednak należy, że panowie secesjo 
niści dadzą za wygranę i jak zawsze do­
tąd, tak i w dniu 2 marca wyjdzie jednu- 
głośnie z urny wyborczej nasz zasłużony 
poseł p. Edward Gniewosz “ .

wej w Borszczowie na drodze powiatowej 
Uście Biskupie Jezierzany, Radzie powia­
towej Tłumacz od mostu na potoku Stry- 
ohańce, Radzie powiatowej w Nadwórnie 
od mostu na rzece Prucie, Radzie powia­
towej w Buczaczu na drodze powiatowej 
ISuczscz-Potok Zloly, Radzie powiatowej 
w Brodach na drodze powiatowej lirody- 
Załoźce, Radzie powiatowej w Skalacie 
na drodze gminnej Grzymałów-Touste, 
Radzie powiatowej w Mielcu na drodze 
gminnej Tustów Brześeie-Sadkowa Góra, 
obszarowi dworskiemu wspólnie z gminą 
Radawie od mostów na rzekach Luba- 
czówce i Potokn, gminie w Bukaczowcach 
od mostu na rzece Świerżu, obszarowi 
dworskiemu w Wysocku od przewozu 
przez rzekę Wisłok, obszarowi dworskie­
mu w Gawłuszowicacli od przewozu przez 
rzekę Wisłok, obszarowi dworskiemu w 
Ulwówku od przewozu przez rzekę Bug.

Właściciele większych majątków ziem­
skich w okręgu lwowskim głosować będą 
na ministra Zaleskiego.

W Bói rce odbyło się dosyć burzliwie 
zebranie kom.tetu przedwyborczego, na któ- 

j rem p. Rudnicki zrezygnował z mandatu 
) na rzecz Romańczuka. Wybór tego osta- 
j tniego jest prawie pewnym. Dziennik Dol­

ski krok p. Rudnickiego nazywa niepoli­
tycznym.

Z Ropczyc piszą nam:
W dniu dzisiejszym odbyło się w sali 

Rady powiatowej zgromadzenie komitetu 
przedwyborczego. W zgromadzeniu tem 
dosyć licznem widzieliśmy wielebne du­
chowieństwo, a między innymi ks. prałata 
Ruczkę, obywatelstwo, mieszczan wło­
ścian Przewodniczącym jednogłośnie wy­
brano byłego prezesa Rady powiatowej 
ropczyckiej ks. rawJa Sapeckiego, probo­
szcza z Sędziszowa. Po stosownem prze­
mówieniu przedstawił przewodniczący ks. 
prałata Ruczkę, dotychczasowego pos11 , z 
prośbą o złożenie sprawozdania z swego 
poselstwa. Ks. prałat w ponownem prze­
mówieniu złożył dosyć obszerne sprawoz­
danie, za co włościanie podziękowali i vo- 
tum zaufania dla byłego posła objawili. Po 
złożeniu sprawozdania postawił ks. prałat 
swoją kandydaturę, jednak włościanie tej 
kandydatury nie przyjęli przychylnie, za­
słaniając się podeszłym wiekiem ks. pra­
łata, i owszem po krótkim namyśle posta­
wili kandydaturę ks. Pawła Sapeckiego,
proboszcza z Sędziszowa, Skoro ks. Sa- 
pecki oświadczył, że wobec zasłużonego 
prałata kandydatury przez włościan posta­
wionej przyjąć nie muże, postawili wło­
ścianie kandydaturę włościanina. Ten nie­
roztropny krok włościan silnemi argumen­
tami zbijali pan Michałowski, k8. Macia- 
nek, ks. Knyciak i inni tak, że postawio­
ny kandydat włościanin uznał kandydaturę 
swcią za niedorzeczną- Pozostała zatem 
kandydatura ks. prałata. Przewodniczący 
zarządził głosowanie nad tą kandydaturą 
a wynik tego okazał się niby pomyślny, 
lecz niebardzo pewny, gdyż na 53 głosu-
ją c j c h ,  w skład których wchodzili cala o- 
becua inteligencja i trzech delegat 5w z mie­
leckiego, otrzym ał ks. prałat 37 głosów . 
P o  zamknięciu posiedzenia mieli w łościa­
nie ośw iadczyć, £e trw ać będą przy sw o­
je j kandydaturze ks. Sapeckiego-

Naczelnik sądu powiatowego w Mostach 
Wielkich p.  Piwocki ogłasza w bile, iż 
nie kandyduje z okręgu wyborczego Zól- 
kiew-Sokal Rawa.

W Bohorodczanaeh nie zcłosił dotych­
czas nikt swojej kandydatury do Rady 
państwa, a komitet wyborczy wystosował 
z tego powodu do dotychczasowego posła 
ks. Mandyczewskiego zapytanie, czy i na­
dal gotów z tej miejscowości przyjąć man 
dat.

W okręgu wyborczym Śniatyn Trembo­
wla sytuacja wikła się. W  husiatyńskiem 
komitet ściślejszy postawił był kandydatu­
rę ks. Siczyńskiego, jednak już w kilka 
dni później zebrał się komitet obszerniej­
szy i większością głosów postawił na kan­
dydata ks. Bohonosaz Chorostkowa. Trem 
bowelszczyzna i powiat grzymałowski o b ­
staje za kandydaturą ks. Siczyńskiego.

lak donoszą z Brzeżan na kandydatów 
do Rady państwa przedstawiono marszał­
ka powiatowego p.  Wohlfartha, właściciela 
dóbr ziemskich, p, Kielińskiego i włościa­
nina Hakowieza.

Główny ruski komitet wyborczy posta­
wił kandydaturę p. Aleksandra Barwień- 
skiego, profesora seminarjum nauczyciel­
skiego we Lwowie na okręg Brody-Ka- 
mionka.

Ł. Zydaczowa donoszą nam, że dotych­
czasowy poseł p. H a ra sy m o w icz  zaprosił
swych wyborców na dzień 26 b. na- w ce" 
]u zdania im spraWy z swych czynności 
poselskich.

Z  Sanoka piszą do Dzknnika Polskiego:
„Na dniu 17 b. m. składał w mieście 

naszem dotychczasowy nasz deputowany 
do Rady państwa p. Edward Gniewosz 
sprawozdanie, które przez i;cznje repre­
zentowanych wyborców —  przeważnie wło­
ścian —  ja^ nąjprzychylniej przyjętem zo- 
stało. Całe też zgromadzenie, ńa wniosek 
p. Aitala Witoszyńskiego, wyraziło swemu 
deputowanemu podziękę za j eg0 s|jUt£czną 
pracę i zupełne votum zaufania Lecz czci­
godny nasz poseł dopiero p0 długich i 
usilnych prośbach zgodził 8ję na przyję­
cie mandatu: dopiero przedstawienia oby 
waleli wyborców, tak Polaków jak i Ru­
sinów z jednej strony, a p atrjotycznu go­
towość do służenia sprawie publicznej ze 
strony Gniewosza, skłoniły g0 do przy-

Dnia 17 b. m. stawał dotychczasowy 
poseł, n. A ugust Lewakowski, przed swy­
mi wy borcami w Krośnie; oświadczył on, 
że nadal nie myśli ubiegać się o mandat 
a natomiast polecił kandydaturę p. Stani­
sława Wysockiego, dotychczasowego po­
sła, przyznającego się do programu lewi­
cy- R- Staro wiejski zaproponował p Ada­
ma Skrzyńskiego, a p. Wojciech Michna, 

le^ownik szkoły ludowej w Krakowie, 
urodzony w Krościenku pod Krosnem, 
przedstawił swą kandydaturę listownie.

krótkiej dyskusji nad kandydaturami 
pp. Wysockiego i Skrzyńskiego, oświad­
czył p. Wojciech Skwara imieniem wło­
ścian, że zamierzali oni głosować na pana 

Lewakowskiego, ale wobec jego rezy­
gnacji muszą się jeszcze naradzić, kogo 
będą popierali. Z tego powodu zgroma­
dzenie nchwaPło nikogo nie polecać a za- 
a wienie tej kwestii powierzyć delegatom 

komitetów powiatowych.

Wydział krajowy udzielił Towarzystwu 
kowali w Sułkowicach 3 procentowej po­
życzki w kwocie 2000 z łr .; fabryce zaś 
wyrobów platerowanych, pod firmą: „Ja­
kubowski i Jara“ w Krakowie, 3 procen­
towej pożyczki w kwocie 4.800 zir.

Nadał również stypendjum z fundacji 
„Wystawy lwowskiej z r. 1877“ , przezna­
czone dla rzemieślników i przemysłowców, 
w kwocie 400 złr., p. Sewerynowi Ożew- 
skiemu, czeladnikowi kowalskiemu, pracu­
jącemu dotąd w pracowni p. Michalskie­
go we Lwowie. W  myśl aktu fundacyjne­
go, stypendjum pociąga za sobą obowią­
zek wyjazdu za granicę, a obecnie obda­
rzony stypendjum, zamierza udać się do 
fabryk powozów w Wiedniu i Czechach, 
celem wydoskonalenia się w swym zawo­
dzie.

Cesarskiem rozporządzeniem z dnia 30 
stycznia b. r. zatwierdzono uchwalv Sej­
mu mocą .których udzielono koncesji na 
po >i opłat mytniczych. Radzie powiato­

Rada szkolna krajowa postanowiła zali­
czyć książkę p t. „K . Benoniego i L. Ta- 
tomira krótki rys geografii* do użytku 
szkolnego. Wydanie V , opracował dr. Ka­
rol Benoni 1890 r. Cena egzemplarza 60 
ct. w. a." w poczet książek dozwolonych 
do użytku szkolnego w klasie 1 szkół 
średnich i szkół wydziałowych tudzież w 
klasie V  i V I  pięcio- i sześcio-klasowyeh, 
z językiem wykładowym polskim.

Zważywszy, że w najnowszym czasie w 
polityce państwa austrjackiego zaszły zmia­
ny tego rodzaju, że Polakom- do tegoż 
państwa należącym, stało się dotąd nie­
możliwe zorjentowanie się i obmyślenie 
stosunku swego do obecnego rządu i in­
nych stronnictw, i uchwalenie sposobu 
dalszego postępowania, my zaś Polacy na 
Bukowinie mieszkający, trwając w solidar­
ności co do polityki z braćmi naszymi w 
Galicji —  tychże postanowień oczekiwać 
winniśmy; przeto Wydział Towarzystwa 
„Kolo polskie" na Bukowinie, poleca 
Polakom w tymże kraju mieszkającym (z 
wyjątkiem właścicieli większych posiadło­
ści), aby na ten raz od udziału przy wy­
borach do Rady państwa całkiem się 
wstrzymali.

Czermowce, 15 lutego 1891.
Aleksander Morgenbesser 

prezes T ow a rzystw a .

Spraw ozdania teg o  z natężoną u w agą  
cz łonkow ie w ysłuchał, a na w n iosek  p r z e ­
w odn iczącego zgrom adzenie  przez pow stan ie  
pod ziękow ało  sekretarzow i.

Ze sprawozdania tego dowiadujemy sie 
że Kółko od początku mieściło się w w y­
najętym lokalu. Zebrania odbyw ały się w 
niedzielę i święta po nieszporacn a niekie­
dy były nader liczne, tak że sala dość obszer- ' 
na, członków wszystkich pomieścić nie mogła. 
Bo też z początku zainteresowane i gosposie 
niezwykle długiem bawieniem m ężulków w 
Kółku (nie rzadko i do północy), poczęły  
i same przychodzić na te w ieczorne poga­
wędki.

C zytane i rozbierane b y ły  g a ze tk i In do­
we i książeczk i, zn a jd u jące się w  b ib l jo -  
tece K ółka. J a k k o lw iek  b ib ljo tek a  n iezaso- 
bna, ale w rezu lta ty  obfita, c z e g o  d o w o ­
dziły  liczne zgrom adzania  się cz łon k ów  na 
czytan ia n iedzielne i św ią teczn e , g d z ie  n ie ­
jedna myśl zdrow a, n ie jedn o zia rn k o  nanki, 
m im ow oli w  serce i duszę padło.

Chęć czytania, jaką tutaj między człon 
kami obudzić zdoła ło , jest oznaką i dobrą 
w rózcą na przyszłość. W kładki wynosiły 
10 centów miesięcznie, prócz 50 ct. w pi­
sowego.

W  sklepie sprzedano w ciągu roku ar­
tykułów za kwotę 6 .275  złr. 25 ct. O gól­
ny zaś rozchód K ółka wynosił 7.500 złr.

Z porządkn dziennego nastąpił odczyt 
p. Stanisław-a Deszera, cz łon k a  Kółka, na 
temat: „Solidarność", W yliczenie przez te ­
goż 10 artykiiłów, jakoby 10 przykazań, 
których członkowie trzym ać się powinni, 
oklaskami przyjęto.

Na rok następny uchwalono wkładki mie­
sięczne po 5 ct.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Ponieważ to był dzień zakończenia tak 

miłych a wesołych pieśni „K o lę d " , dlatego 
za inicjatywą p. U roańczyka, inżyniera po­
w iatowego, członkowie wspólnie prześpie- 
wali kilka kolęd, a śpiew ów w taK nie­
zw yczajny sposób, w prawił wszystkich 
członków  w miłe i wesołe usposobienie, a 
następnie przeszedł w ochocze krako­
wiaki.

Ogniem wesołości zabłysły oczy a serce 
wzdęło się radością, gdy wszyscy z ca­
łych piersi h n k n ęli: „A lbośw a to jacy , ta­
cy, chłopcy K rakow iacy!*  i wiele innych. 

*J ozeh od ,ąc  się do doma około północy, 
wielu m ów iło: „jeszcześm y nigdy tak we­
soło i przyjem nie wieczorn nie przepę­
dzili —  ach, gdyby to można częście j!*

kom pozycji, dało nam poznać w nim znako­
m itego skrzypka, obdarzonego niepospoli­
tym talentem. D latego też po każdym pun 
kaie programu, darzyła go licznie zebrana 
publiczność rzęsistemi i przeciągłem i okla 
skami. W . D-

* Sielec dnia 19 lutego. —  Do rzadkich 
u nas osobistości, zajmujących się gorliw ie 
sprawami szkół wiejskich należy p. W alerja 
Madejska, właścicielka dóbr ziemskich w 
Parchaczu, znana w szerszych kołach ze 
swej dobroczynności, która przyczynia się 
także rok rocznie darami dla szkoły  w 
Sielcn i Parchaczu, kupując dla biednych 
uczniów obuwie, przybory nankowe i ksią­
żki, a zarazem stara się o polepszenie by ­
tu nauczycieli w wym ienionych gminach 
tak, że może być nazwaną praw dziw ą opie 
kunką szkoły. Tak zeszłego roku, jak i te ­
go roku zakupiła 16 par butów dla bie­
dnych dzieci szkolnych, op iócz  tego zaku­
piła znaczną ilość książek, tabliczek i ze­
szytów . Dobrodziejstwami świadczonemi nan- 
czycielow i miejscowemu i dziatwie szkolnej 
zaskarbiła w ich sercach w ielką w dzię­
czność.

N O M I N A C J E .

* Prezes Ministerstwa jako kierownik 
M inisterstwa spraw wewnętrznych zamiano­
wał radcę rachunkow ego, Jana Piżla, star­
szym radcą rachunkowym w departamencie 
rachunkowym Namiestnictwa galicyjskiego.

* D yrekcja poczt i telegrafów  przeniosła 
oficjała pocztow ego, Jana Łączyńskiego, z 
Tarnowa dc Krakowa, a asystenta poczto­
wego Leopolda Mayera, z K rakowa do Tar­
nowa.

Babice 10 lutego-

Przed rokiem założono w Babicach Kół­
ko rolnicze. Od tego czasu wieś ta więcej 
zdaje się ożywioną. Za staraniem Kółka 
otrzym ała stale pocztę. K ółko na l .roją 
rękę otw orzyło sklepik chrześcijański dla 
członków . Dnia 2 lutego obchodziło roczni­
cę swego założenia, przy której to sposo­
bności, zarząd Kółka przedstawił zgrom a­
dzonym członkom stan majątkowy i czyn ­
ność swą w upłynionym roku.

O godzinie czwartej po południu dnia 
tegoż, ksiądz dziekan Piotr^ Papuziński, 
przew odniczący K ółka, zagajając posiedze­
nie po poprzedniej krótkiej modlitwie rzekł: 
„Już rok minął od założenia Kółka tutej­
szego, które jak  widzicie pomyślnie się 
rozwija. Cieszymy się wszyscy z tego, że 
mamy czytelnię, że mamy swój sklepik. 
Jak nam miło wnijść do niego i widzieć 
obraz Matki Boskiej, a przed nim lampkę 
gorejącą. W  tym oto sklepie mamy prawie 
wszystko, co nam najbardziej potrzeba, a 
co do miary i wagi jesteśmy zupełnie spo­
kojni. Jaki Zaś je st stan czylelni i sklepu 
po upływ ie roku, dowiemy się dzisiaj ze 
sprawozdania, które nam będzie łaskaw 
p. sekretarz przedstawić.

Sekretarz p. W ojciech  Miętka, w wy- 
czerpiijącem sprawozdaniu, począwszy od 
założenia K ó łk a , przypomniał i omówił 
w szystkie ważniejsze momenty, które czy 
to korzystnie, czy niekorzystnie na Kółko 
w pływ ały. W ykazał ważność Kółka tak 
pod względem moralnym, jak  i materjal- 
nym, a w końcn zestaw ił bilans dochodów 
i wydatków tak w czyteln i, jak  i w sklepie 
Kółka. A w ykazaw szy wreszcie różnicę 
m ięazy sklepem K ółka, a sklepem każdego 
innego kupca, oraz naoczne korzyści mo­
ralne i materjalne, jak ie członkowie w je ­
dnym dopiero roku odnieśli —  zakończył 
swe sprawozdanie słow am i:

„N iech każdy czyni w tem Kółkn co może, 
A całość się w zm oże".

KURJER LWOWSKI

* W alne zgrom adzenie Tow arzystw a „H ar- 
m onja" odbędzie się dnia 1 marca w sali 
ratuszowej.

O dczyt „O  gospodarstwie miejskiem 
we Lgiowie w początkach 15 w iekn" wy 
g łosił w niedzielę p. K arol W idmann w lo -

* st0wai'zy 8zenia „S k ała ".
Koncert urządzony na rzecz w ydawni­

ctwa dzieł ś. p.  F elicji z W asilewskich 
i° 6qfi ł)rzórn'ósł dochodu czystego 201 

z r - ct., które złożono na ręce p. E uge- 
njusza Wędrychowskiego.

Z m a rli: Tomasz Rawski, sekretarz ka- 
t ®yna narodowego i właściciel realności, w 
; 70 roku życia i W ilhelm  W eiss, w 70 ro- 
: ku życia.
■ Lw ow ski wyższy sąd krajow y prze- 
, niósł kancelistę Edwarda Strońskiego, z 
j Grzym ałowa do Delatyna 
i * Na lwowską wystawę dzieł sztuki nad- 
. szedł na krótki czas najnowszy portret ś.
, p. Artura Potockiego, pędzla mistrza Ma­

tejki. P rócz tego nadeszły obrazy M alczew ­
skiego i panny Pająk, oraz medaljon w m ar- ! 
murze Adama M ickiewicza, dłuta prof. T a - 
densza W iśniowieckiego.

KURIER WARSZAWSKI.

* Marja z Łapińskich N ow akow ska, ar­
tystka dramatyczna teatrów . warszawskich, 
ceniona w drugorzędnych rolach, zmarła w 
W arszaw ie. Ś. p. Nowakowska zmarła w 
tragicznych warunkach. Grała przedwczoraj 
z M odrzejewską rolę Anny Kennedy , pia­
stunki Marji w „M arji Stuart". W  akcie 
piątym , w scenie ostatn ie j, kiedy Marja 
idąc na śmierć, żegna Annę słow am i: „a  ty 
Kennedy me płacz*, Nowakowska padła z 
krzykiem  i nie podniosła się już więcej. 
Lekarze skonstatowali uderzenie krwi na 
siatkę mózgową. Nowakowska nie odzy­
skała już przytomności i o godzinie 3 w 
nocy przywieziona do domu, wyzionęła du­
cha. L iczyła  45 lat.

* W ystaw a nasion, zbóż, traw i produ­
któw rolniczych fabrycznych, otwartą zo­
stanie w dnin 22 lutego i mieścić się bę­
dzie w głównej sali Muzeum przem ysło­
wego.

* Roboty okoio przebndowania teatru 
W ielk iego postąpiły ju ż znacznie, tak, iż 
w miesiącn wrześnin, sala będzie mogła być 
oddaną do nżytku pnbiicznego. Cały mecha­
nizm sceniczny jest gotow y, urządzenie ka­
loryferow e także i wszystkie maszyDy są 
ju ż  ustawione i gotow e do funkcjonowania. 
W  całym budynku zostanie zaprowadzone 
światło elektryczne.

KURJER PROWINCJONALNY.

j * Nowy urząd pocztow y w M ogielnicy,
| otw artjm  zostanie z dniem 1  marca ze 

zw ykłym  zakresem czynności, a otrzyma 
1 połączenie pocztow e za pomocą jazdy "po- 
| słańczej, kursującej między Bndzanowem a 
{ Chmielówką. Okręg doręczeń urzędu poczto­

wego w M ogielnicy stanowić będ~ m iej­
scow ości: Łaskawce, M ogielnice i Roma- 
nówka.

Rzeszów  21 lutego, —  W  sprawie setnej 
rocznicy K ousiytucji 3 maja w ystosow ałokilkn 
tutejszych obyw ateli do mecenasa dra W iktora 
Z by szew skiego prośbę, aby zajął się utw o­
rzeniem komitetu dla urządzenia jak  naj­
świetniejszego obchodu. Na tej podstawie 
zaprosił dr. Zbyszew ski na dzień 19 b. m. 
poufne zgrim adzenie, na któ-em  uchwalono 
u tw orzyć kom itet obszerniejszy. Posiedzenie 
tegoż odbędzie się w pierw szych dniach 
miesiąca marca. —  D ziś o godzinie 7 wie 
czorem odbyło się walne zgrom adzenie człon- 
kOY/ T ow arzystw a kasynow ego. —  Rada 
szkolna miejscowa ukonstytuowała się w ten 
sposób, że przewodniczącym  wybrano dra 
Stanisława Jabłońskiego, a je g o  zastępcą 
ks. kan. Gruszeckiego.

* Z Brzeżan piszą nam : Miłą n iespo­
dzianką był dla nas koncert, urządzony dnia 
13 b. m. na rzecz ubogich miasta Brzeżan, 
na którym  popisywała się m uzyka 55 puł­
ku piechoty. G dyby tylko o nią chodziło, 
nie wspomiuałbym wcale, bo znacie ją  le­
piej od nas. Chcę jedynie tu podnieść mi­
strzowską grę na skrzypcach p. Kiesowskie* 
go, kapelmistrza tej muzyki. Odegrane so­
lo  „Rom anze et G avotte“  z opery Migmon 
i polkę franc. .Z nią samą" własnej jego

Posłannictwo Polek.
(Ciąg dal87y).

Niebawem daje on sam u siebie więk­
sze przyjęcie, które zaszczycają swoja obe­
cnością i ci zamożni, bogaci, u których 
poprzód  ̂ przyjął gościnę. Nie chce się 
oczywiście kompromitować, aby podać tyl­
ko gościom polędwicę z makaronem, ko­
tlety i coś podobnego, aDy każdy był syt, 
jeden gatunek wina, któryby nie wywo 
ływał przykrych następstw dla zdrowia, 
chociaż nie grzeszył starością, ale wystę­
puje z łososiami z Renu, sztuKa po 20, 
30 zir. i wyżej, bardzo kosztownemi ma­
jonezami z morskich laków, również dro 
giemi morskiemi rybami . bażantami na- 

zianetni truflami i indykami, auszpikami, 
galaretami, piramidami, tortami itd. Po 
daje kilka gatunków win, naturalnie i 
szampan, zagraniczne owoce itd. itd. bo 
tak było u p. hrabiego, prezesa bogatej 
instytucji, bankiera, którzy jego charłaka, 
raczyli zaszczycić także swoją obecnością.

A  teraz chociażby jeden mały epilog ta­
kiej uczty: Następnego ranka, zaleowie 
się ostatni goście rozeszli, wypiwszy toast 
na cześć gospodarstwa i ich staropolskiej 
gościnności, gdy słonko zaświtało do „sa­
lonu*, odsłaniającego jakby poboiowisko z 
wszelkiemi śladami zabawy, gdy gospodai - 
stwo zaleuwie zdołali ze znużenia oczy 
przymknąć dla odpoczyuku, aż tu ich ktoś 
budzi z wszelką bezwzględnością, i staje 
przed nimi pan sekwestrator w mundurze, 
z pai ami taksatorami ubranymi w chała­
ty, z panem dependentem od mecenasa, 
lub też we własnej osobie z lichwiarzem, 
który pożyczał państwu na wysokie pro­
centa. Gospodarz szczęśliwym się czuje, 
jeżeli caia procedura kończy się tylko

na spisaniu ruchomości wszelkich , a 
nie wykonany jest ostracyzm, który się 
nazywa u nas: enge Sperre i nie Drzenie- 
siono wszystkiego pod dozór za wskazów­
ką egzekwenta.

Obrazek ten nie jest wyjęty z fantazji, 
i niezbyt wyjątkowy, bo możnaby przyto­
czyć na to bardzo liczne przykłady i fa­
kty. Wskutek takiej nieoględnośei, z po­
wodu nie liczenia się z bytem, i nie za­
stanowienia nad przyszłością, byt rodziny 
zamienia się na jedno pasmo męki, utra­
pienia i niedoli, a powrót do stanu równo­
wagi natrafia na takie przeozkody, Które 
się nie zawsze dadzą zwyciężyć.

Cóż dopiero dzieje sie z rodziną, gdy 
niespodzianie rwie s.ę nić żywota głowy 
tejże, gdy mąż i ojciec zstępuje do grobu. 
Wtenczas dopiero pozostała żona i dzieci 
przekonują się, dokąd prowadź, chwilowy 
blichtr i żywot nad stan.

Jeżeli pozostają sierotami synowie, ci 
jeszcze wychodzą obronną ręką w walce 
z losem. Natomiast wdowa z córkami, je ­
żeli nie pozostała dla nich spuścizna od­
powiednia, chociażby do skromnych po­
trzeb, skazane są na straszną dołę wobec 
ustroju społecznego, w którem działalność 
kobiety jest ograniczona. Kto miał i ma 
sposobność przypatrzenia się żywotowi ta­
kiej wdowy i sierót, ten im zapewne doi: 
ich nie pozazdrości.

Skreśliwszy ten cały powyżej przyto­
czony obraz, wzięty z żywota setek a na­
wet tysięcy rodzin, znajdujemy w niem 
odpowiedź na pytanie, dlaczego ci, któ­
rych przeznaczeniem jest tworzenie no­
wych ognisk domowych, rodzinnych, traci 
odwagę wszelką, i wolą raczej znosić osa­
motnienie w żywocie, aniżeli wstępować 
w związki małżeńskie. Ubolewać nad tem 
można i powinniśmy, chociażby z tego 
względu, że im mniej ognisk domowych i 
rodzin, tem więcej się osłabia siła narodu. 
Przy tem wszystkiem należy być sprawie­
dliwym i przyznać, że człowiek juko taki 
nie jest stworzony podług jeduego wago 
miaru odwagi, do walla z przeciwnościa­
mi żywota Obrazy zaś, jakie mo się nie­
ustannie nasuwają przed oczy, pomimo 
wszelkiego pociągu, wynikającego z praw 
natury do kobiet, budzą w nim obawę 
nawet uzasadnioną tak, iż rezygnuje z 
wszelkich marzeń, przekładając chocLż nie 
bardzo nawet ponętny spokój i swobodę 
osobistą.

Przyczyną główną takich zapatrywań 
jest w pierwszym rzędzie już wyżej nad­
mieniona powszechna zmiana ruchu społe­
cznego, która warunki życia codziennego 
podniosła we wszystkich stanach, na wszy­
stkich szczeolach społeczeństwa, w real- 
nem znaczeniu co najmniej o sto do dwóch- 
set procent. W miarę jak szerzy się cy­
wilizacja społeczeństwa, ze światłem nauki, 
wdziera się też pragnienie osiągnięcia bez 
względnego w życiu równouprawnienia, a 
skutkiem tego żądza używania niszczy 
zdrowe pracy posiewy

Mało zaś jest takich, którzy potra­
fią ocenić, że aby coraz pełniejszem żyć 
życiem, trzeba wymogi tego życia pod­
ciągnąć pod najściślejsze cyfry rachunku. 
Rachunki zaś te, ze stanowiska r o d z i n y  
są już nieuniknione i niezbędne.

Namiętność pięcia się w górę nie za po­
mocą ducha, wiedzy i czynów dodatnich, 
ale przy wytężeniu wszelkich sil, aby po­
zornie na oko, jedynie blichtrem zawnętrz- 
nym, naśladować tych, którzy stoją wyżej 
w warunkach '„aterjalnych, zamieniła się 
w chorobę, epidemję straszną, która jak 
zaraza nurtuje wszystkie warstwy społe­
czne. Kto tylko dotknięty został tą cho­
robą, przestaje myśleć o jutrze, o przyszło- 
aci, oblicza byt swój na ziemi tylko na 
dziś, i żyje na żart. Taki rozkłar społe- 
czny, jest wysoce groźny dla każdego na­
rodu, który nie chce się rozpłynąć w tak 
zwanej w s z e c h l u d z k o ś c i  lecz wy­
trwać w narodowej odrębności, i zachować 
piętno jakiem go Bóg naznaczył i prawo 
natury. Takie dążności osłabiają wszelkie 
podstawy moralne, rozwodniają poczucie 
relig.jne,, zaszczepiają wątpliwość w istnie­
nie wszechmocnego Boga, i nieśmiertel­
ność duszy. A  jest znowu rzeczą udowo­
dnioną, że jeżeli ktoś osłabi w sobie te 
odwieczne prawdy żywotne, a mianowicie 
kobieta, schodzi z wyżyn człowieczeństwa, 
i zbliża się do stanu zezwierzęcenia Za­
ciera ona w sobie jednę po drugiej, wszel­
kie cechy wznioślejszych ideałów, a na 
ich miejsce stawia nowe bóstwo materja- 
lizmu, które ją uzuchwala do bezkarnego 
ruchu i bytu w myśli i czynie. Na czem 
się taki żywot kończy, mamy tego niezli­
czone przysiady codziennie.

Zachodzi tu jednakowoż dziwny objaw, 
że jakkolwiek mężczyzna nietylko tą dro­
gą sam biegnie, ale udaje, że jest poao 
bnych zasad jawnym wyznawcą, to jednak 
w własnym zakresie żywot;, i bytu na zie­
mi, bada pilnie, czy istota którą ma chęć 
wybrać za towarzyszkę żywota, nie jest 
temi poglądami dotkniętą. Jeżeli nie ze­
szedł jeszcze do poziomu ostatecznego u- 
padku moralnego, nie pokusi się z pewno­
ścią i nie połączy z podobną kobietą cno- 
ciażby serce jego rozgorzało do potęgi, bo 
właśnie jego pozytywistyczne zasady i za­
patrywania, przedstawiają mu jasno, co 
go później czeka. T o też bez namysłu wy­
bierając z dwojga złego, wybiera staroka- 
walerstwo.

( Ciąg daUztj nastąpi).
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(Ciąg dalaiy).

Moje zaś starania tnialy jeszcze ten c#l 
aby młodzież mogła się zbliżyć do pro­
fesorów i zapoznać z nimi, ażeby zniszczyć 
raz na zawsze <5w czysto urzędowy, ofi­
cjalny stosunek ich do nas i nas do nich, 
noszący na sobie najzupełniej charakter 
subalternów do naczelników Za mojem 
staraniem niektórzy z profesorów, jak W al­
ter, Htibbenet, Kessler, Selicz, zamierzyli 
otworzyć u siebie zgromadzenia wyłącznie 
dla młodzieży pragnącej zasięgnąć rady 
ich i pomocy naukowej, korzystać z pry­
watnych ich bibljotek i zbiorów. Program 
przedmiotów mających się ooddać pod dy­
skusję mogli układać sami uczniowie. Tym 
sposobem mogły powstać kursa prywatne, 
których korzyści niepotrzebuję dowodzić. 
Ale usiłowania moje rozbiły się o głupstwo 
i nieuctwo rozpróżniaczonej młodzieży, za­
słaniającej się maską kłamanego, a gdyby 
nawet i prawdziwego, to w każdym razie 
fałszywego patrjotyzmu. Wydrwił tę opo 
zycję Obniski w dowcipnym wierszyku, 
którego w całości niepamiętam. Zapytuje 
on w nim w imieniu, jakby całej młodzie­
ży, jakiem prawem śmie ktokolwiek na­
mawiać do kształcenia się np. w minera- 
logji, którą wykłada Feofiłaktow nie zaś 
Teofilski, lub w anatomji, której uczy

nie zaś lektorska) więktzą pensją uposażo 
na była *).

(liulizy ciąg nastąpi).

(Dokończenie).

Paryż 18 lutego.

Podwoje sal ratuszowych rozwarto o 
dziewiątej oczekującym na dworze od kil­
ku godzin na ten psychologiczny moment. 
Z nieludzkiem wyciem wtargnęła zgraja 
wyfrakowanych tancerzy prosto dążąc do 
salt bufetowej. W sali tej, zapanował chaos 
nie do opisania. Zdobywcy poprzewracali 
lokajów, powyganiali panny bufetowe i 
każdy wziął się ostro do roboty: pijąc, 
jedząc i —  do kieszeni chowając flaszki z 
trunkami i wiktuały rozmaite.

Butet rozbijają ! Na ten okrzyk rzucili 
się na ratunek radcy miejscy. Rabunek 
zamienił się w bitwę. Walczono zawzięcie 
i rozbijano sobie głowy kośćmi ze szy­
nek i próżnemi butelkami szampana.

Pomimo odwagi i energji, radcy musie­
li ustąpić przed przewagą nieprzyjaciela. 
Gd^ o 11, ministrowie zjawili się wśród 
zgromadzonych, w restauracji gdzieniegdzie 
walały się koście, rozbite flaszki i skórki 
od serdelków. Nie było czem ich ura­
czyć.

Tak postępują w Paryżu go-cie Rady 
miejskiej. Daje to dcwód, jak wysokoroz­
winięta jest idea równości demokraty­
cznej w republikańskiej stolicy.

Kolonję polską zgromadziły dwie zaba­
wy publiczne: teatr amatorski, urządzony 
na dochód Związku paryzkich studentów 
polskiej narodowości i koncert p. Zy­
gmunta Stokowskiego. Liczna i dobraua 
publiczność wzięła udział w przedstawie­
niu aruatorskiem i koncercie. Program te­
atru obejmował: „Posażną jedynaczkę1',
Fredry i „Barkarolę" Gawalewicza. W o- 
statniej sztuce główną rolę odegrała pani 
Zapolska. Przedstawienie udało się. Śli- 

Walter nie Waheroski i t. d. Ponieważ czna winieta, zdobiąca prjgram, pędzia 
zaś na czele tej opozycji stał FortunatN^t aJiJvDa Krakowa, wyobrażała młodzieńca 
przeto maluje dalej, jak potężnym poię- ; marzącego na poddaszu w dzielnicy laciń- 
pienia głosem powstał tenże przeciwko ;. 8JJ' ej  0 8w°jej dalekiej ojczyźnie, bardzo

jowskiego, przy współudziale panów Die- 
\ mePa, Auguez’a , Górskiego, Salmou’a, 

Kosmaifa, Chas'a i orkiestry. Program 
składał się z samych utworów pana Sto- 
jowskiego. Sutym oklaskiem podziękowano 
za „Conceno“ , wykonane przez samego kom­
pozytora na fortepianie przy towarzyszeniu 
orkiestry. Muzyczny ten utwór, zasługuje 
ze wszechmiar na uznanie, gdyż odznacza 
się wykończeniem, pełnem delikatnych od- 

1 cieni. Fantazję p. t. „Fileuse", (Prządka), 
1 wykonawca p. Diemer, musiał powtó­

rzyć. Jestto nadzwyczaj trudny szereg tre­
lów, które z uderzającym realizmem przy­
pominają melodyjny szmer kądzieli, poru­
szanej pracowitą ręką młodej dziewczyny. 
Młodego > autora spotkała owacja tak ze 
strony publiczności, jak przysłuchującej 

i się orkiestry z kapelmistrzem na czele.
Należy dodać, że owacjami temi obda­

rzono tak kompozytora, jak niezrówna­
nego pianistę, jakim jest pan Stojowski. 
Gra jego może trochę twarda, ale pod 
względem techniki p. Stojowski nie ma 
równego sobie. Ruch palców dochodzi ta­
kiej szybkości, że ręce znikają chwilami 
przed oczami zdumionych widzów.

W  sal Erarda przeważała liczba słu­
chaczek nad słuchaczami. I raz jeszcze 
przekonaliśmy się, ile kraj nasz irac. na 
korzyść Paryża wdzięcznych pań, cały 
wieniec pięknych twarzyczek. Wśród ze­
branych zauważyliśmy księcia i księżnę 
R., pana Gr. z Krakowa, dr. G ., panie 
M , G. i L.

Toalety, po większej części wizytowe, 
odznaczały się wykwintnością, świadczącą, 
że Polki nie ustępują Paryżankom tak co 
do szyku, jak i elegancji.

Maurycy Mycielski.

się wszystkim podobała.
Wczoraj zaś odbył cię w sali Erarda 

wobec licznie zgromadzonej publiczności 
francuzko-polskiej koncert Zygmunta Sto-

zdrajcom , proponującym  p odobne rzeczy 
i pow iada w  k o ń c u :

P rzeciw ko całej sile przyrodzenia,
Głos ubogiego w duchu powstał potę-

[p ien ia ;
I  zabrzmiała anathema dla całego świata,
Gdyż świat —  niestety! nie jest dziełem 

[Fortunata!

Ż e  jednym  z g łów nych  pow od ów  tej o 
pozycji była zaw iść stojącego na je j czele 
k ory feu sza , to najm niejszej nie podlega ktem "~do' ^ w o li ie M T ^ w e g o f  t " j . “ do“ 1838 
w ątphw ośei. W ierszyk i te zyskały rozgłos roku . Lektorem zaś polskiej literatury, ta- 
zuaczny lecz tow arzystw o me sym patyzu ' l że w 1B34 roku naznaczoI1j  Józef Mi 
ją ce  z G rabow sk im , skazało je  ta\że na ■ kul k ^  a jed  l0Cześuie j pomocnikiem bi- 
z a s ł u ż o n ą  w z g a r d ę .  i bljotekarza. R ok  tylko w ykładał, osiadł

W  ogóle  zarzucano G rabow skiem u i do potem w Kamieńcu, gdzie dokonał żywota 
liczby  najohydniejszych  je g o  postępków  za- ; (u r . j l796 f  1866). K orzeniow ski objął po nim 
llczano to, że nietylko nie unikał stosun- j posadę, ale jeduocześnie wykładał i staro- 
k ów  z ludźm i nienależącym i do naszej na- • żytności rzym skie. Rok tylko na polskiej 
rod ow ości, ale ich w sw oim  dom u przy j- [ katedrze przesiedział, zawieszono bowiem

W Y P A D E K  KOLEJOWY
POD STRYJEM.

J) Musimy tu kilka błędów sprostować. 
K orzeniow ski w 1834 roku otrzym ał p o ­
sadę przy kijowskim  uniwersytecie a d j u n -  
k t a  nie p r o f e s o r a  z w y c z a j n e g o ,  
starożytności rzym skich (płaca zaś adjunkta 

. i lektora by ły  jednakie) i pozostał adjun-

mowal. Jakkolwiek były to zarzuty tak 
powszednie, że się Grabowski oddawna o- 
byl z niemi, jednakże pngnąc złożyć pu­
blicznie dowód, że nie taki Ćjabeł czarny 
jak go malują, zniewolił profesora Selina 
do ogłoszenia podczas wielkiego postu, 
kursu publicznego polskiej literatury. Ks. 
Wasilczykuw udzielił na to swrgo pozwo­
lenia, Selin zaś za podstawę swoich wy­
kładów przyjął prelekcje Mickiewicza, we­
dług paryzkiego wydania. Był to fakt nie­
zmiernie ważny. Najprzód podawał zaró­
wno polskiej jak i rosyjskiej publiczności 
możność oznajomienia się nietylko ze skar­
bami, ale z rzeczywistem znaczeniem w hi- 
storji powszechnej oświaty — naszej lite­
ratury; po wtóre —  miał to być wstęp do 
starań o wznowienie, a raczej nowe obsa­
dzenie katedry literatury polskiej, opró­
żnionej od chwili, kiedy ś. p. Józef K o ­
rzeniowski dobrowolnie ją opuścił, podją- 
wszy się wykładu starożytności rzymskich, 
która to ostatnia katedra (jako profesorska

w ykłady ju ż w roku 1 8 38 /9 , niby to dla 
braku lektora, a w końcu je  zupełnie znie­
siono, choć jak  wiemy, zuakomity autor 
tylu powieści, do końca 1838 r nie opu­
szczał uniwersytetu. (Obszerniej o tern 
patrz Istoria Uniwersytetu S. Wt.dimi.ra, 
1860 r. K ijów  1., 118 —134). Dziwnie je ­
steśmy pochopni do rzucania kamieniem. 
Autor pamiętników zanadto przecenia d o ­
niosłość prelekcji Seliua, był to człow iek 
bardzo m iernych zdolności, a jeżeli miał 
się oprzeć na źródłach czerpanych z pre­
lekcji M ickiewicza, toć te ostatnie dobrze 
były  znane młodzieży, bibljoteka bowiem 
p r y w a t n a  studencka posiadała dwa jej 
w ydania : f r a n c u s k i e  (Conrs. Paris,
1848, t. V .) i p o 1* k i e  (Literatura sło­
wiańska, przekład W rotnowskiego. T . IV . 
Paryż, ( 1 8 4 1 - 1 8 4 5 ) .  Jako bibljotekarz 
przez dwa lata 1853 —  1854), mugę dać 
świadectwo praw dzie, tern bardziej, że ko- 
pję katalogu owej b ibljotek i posiadam u 
siebie.

Stryj d. 21 lutego.
Donosiliście na razie o strasznym 

wyoadku kolejowym, przy którym urzę­
dnik Chychliński stracił życie, a 4 osoby 
dogorywają; dziś pogrzeb Chychlińskiego: 
sprawę tę należałoby w dziennikach uczci­
wie poruszyć, bo w tym wypadku tylko 
zarząd kolejowy zawinił. Dla wiadomości 
podaję powody wypadku całkiem pra­
wdziwe :

1). -W Stryju pełni służbę ruchu tylko 
jeden urzędnik przez 24 godzin bez przer­
wy, przy takim ruchu, jak w Stryju, czy 
jest możliwem, by ruch był zupełnie pra­
widłowym ?

2). Nieboszczyk Chychliński o godz. 8 
rano opuścił 24-godzinną, tak mozolną 
służbę i udał się na spoczynek, ale cóż 
się dzieje, zaraz po południu wyselają go 
na linję stanisławowską z maszyną, i on 
wraca z pociągiem ciężarowym o godz. 3 
nad ranem, a godz. 4 ! wysełają go z ma­
szyną do Lw ow a!— a więc 48 godzin nie 
pozwalają mu oka zmrużyć! Tak samo 
miała się sprawa z maszynistą, któreu^z 
nim jechał, bo tegc z łóżka wyciągnięte!

b ) .  Numera pociągów przez S try j kur­
sujących bardzo są do siebie zbliżone, 
jak : 912, 112, 111, U , 911, otóż poka­
leczony maszynista, Noworytko, twierdzi, 
że urzędnik mający służbę, powiedział mu 
że ma jechać po pociąg Nr. 11 (a w ta­
kim razie, jechał dobrze, na Chyrów!) gdy 
ca tymczasem miał jechać po pociąg 
Nr. 911, to jest na Lwów!

4). Urzędnik mający 24 godzinną, bez 
ustanną służbę, był tak nierozważny, że 
przed odejściem tej nieszczęśliwej maszy­
ny, nie poszedł sam na zwrotnicę (do 
czego był obowiązany), a uwiadomiony 
przez zwrotniczego ( Weichenwachter) co 
się stało — zamiast natychmiast dac sy­
gnały alarmujące, żeby wszystkie pociągi 
zatrzymać — zaczął biegać po peronie i 
lamentować, co się stało, niemniej zwro 
tniczego indagować! Dopiero po chwili dał 
sygnały, które niestety, były już zapóźno 
wydane, bo w chwili, kiedy one biegły — 
maszyna i pociąg ciężarowy już się roz-
hUy]  A5). Żaden budnik  nie zatrzym ał jadącej 
mapzyny, która bez żadnego zapow iedze- 
nia na tej lin ji jechała

Oto są fakty stwierdzoue, a wszystkie­
go powodem nieszczęśliwy „Spam - sy­
stem !“

Wczoraj opowiadali mi urzędnicy ko­
lejowi, że komisja kolejowa stara się 
wszystko na nieboszczyka złożyć, by tem

samem zarząd kolejowy od winy uwolnić, 
a nieszczęśliwej wdowie (7-dniows mę­
żatka) albo bardzo mało, albo wcale nic 
nie dać, gdy przeciwnie, wszyscy urzę­
dnicy kolejowi twierdzą, że nieboszczyk 
był jednym z najbardziej służbistych urzę­
dników, i kiedy on miał służbę, było 
wszystko w największym porządku!

Sprawa o zabójstwo 
Wisnowskiej.

(Ciąg dalszy).

Na w ieczorne; rozprawie w piątek, z e ­
znaje Zygm unt P rzybylsk i, że z W isnow - 
ską pozostawał tylko w stosunku autora 
do artystki. O je j życiu prywatnem wie 
mało. M arzyła tylko o szerokiej sławie.

Służący Barteniewa Karpów powiada, że 
je g o  pan pił dużo i często się upijał. j

W łaściciel kantyny pułkowej, Kusyłuk. 
oświadcza, że Barteniew  był wybornym 
kundmanem. P ił porządnie, a najwięcej k o­
niaku i szampana. Ostatniego dnia aa pa­
rę godzin przed popełnieniem morderstwa, 
wypił 6— 8 kieliszków koniaku, wódki i 
butelkę szampana.

Ciekawe są zeznania Feliksa F ryzego, 
redaktora Kur jera Porannego, który  zo ­
stał wezwany przez Barteniewa, jako świa­
dek odw odow y, ale się z góry  zastrzega, 
iż uie może stanąć w jeg o  obronie. O sa­
mej W isnow skiej rozpowiada bardzo sze­
roko i zaznacza w ysoki jej spryt w postę­
powaniu z ludźmi i jak  sobfe umiała j e ­
dnać prasę. Z  początku starała się o w zg lę ­
dy publiczności, nawet paradyzow ej i nie 
pogardzała oklaskami uczniów gim nazjal­
nych. P rzez pewien czas ryw alizow ała ze 
swoją koleżanką Czaki i skutkiem tego na 
galerji w ytw orzyły  się dwie p a rt je : Cza- 
czan i W isnow czyków , złozone z samych 
niedorostków. Nieraz przychodziło nawet 
do zatargów , kończących się na pięściach. 
Partja W isnow skiej, po przedstawieniu od ­
prowadzała ją  zawsze do domu, a gdy raz 
jeden z kolegów' ośw iadczył, że będzie je j 
tow arzyszył, zagrożono mu pobiciem. W  
końcu w yrównały się stosunki między oby­
dwiema artystkami i ustała walka między 
tymi nowożytnym i Capulettami i Moute- 
chiemi. Barteniewa w idział pierw szy raz 
w teatrze W ielkim  B ył tak pijany, że nie 
mógł nstać na nogach. Później spotkał go 
ua obiedzie u W isnowskiej w tow arzystw ie 
paru osób. Jako szczegół podaje, że wten­
czas jeden z obecnych, w różył je i z ręki i 
pow iedział, że umrze śmiercią gwałtowną. 
W iadom ość ta, bardzo ją  przeraziła.

—  A czy prędko nastąpi?
—  O h! oh ! —  odrzeknie zapytany, pe­

wno za jakie 50 lat.
Raz pytała go, czy może Barteniewa za­

prosić na obiad? F ryzę odpowiedział prze­
cząco. „Ha! —  rzekła — biedny huzarzyna 
będzie sobie spacerował po Łazienkach.“

W reszcie, świadek chciał opow iedzieć sw o­
je  wrażenia, jak ie w yw arły na nim pozo­
stawione kartki, ale wskutek sprzeciwienia 
się prokuratora, przew odniczący głos mu o- 
deórał

P o przesłuchaniu ekspertów, przew odni­
czący zapytał strony, czem chcą dopełnić 
śledztw o? Prokurator zażądał przeczytania 
listów  Barteniewa do W isnow skiej, obejrze­
nia rzeczy , listów  i różnych dokumentów 
zabitej, także fotografij i korespondencyj 
o zabójstwie Barteniewa

Sąd odczytał list Barteniewa do W ilso ­
na, w którym  donosi, że poKochał n iezw y­
kłą kobietę i chciał ją  zabić, ale rew olw er 
nie wypalił.

O godzinie 8 wieczorem , przew odniczą­
cy wypowiada znaną form ułę: „Ogłaszam 
śledztwo sądowe za ukończone" i przeryw a 
posiedzenie.

Na sali ukazują się damy i zajmują pier­
wsze trzy  rzędy krzeseł w audytorjum.

O godz. 87g  zabiera g łos prokurator i 
w długiej mowie, przechodzi całe życie W i­
snowskiej. Nie w ierzy, aby Barteniew był 
kochankiem WTisnowskiej i nie w ierzy, aby 
W isnow ska chciała się pozbawić życia. Bar­
teniew , po pow rocie do koszar, myślał ty l­
ko o sobie i w cale nie chciał sobie życia 
odebrać.

K ończy słow am i: „P anow ie sędziow ie! 
Nie żądam od was, abyście się wyparli u- 
czuć ludzkich, ale sądzę, że pamiętać bę ­
dziecie rów nież, iż stan, wykształcenie, sta­
nowisko oskarżonego, oraz okoliczności spra­
w y, zwiększają jeszcze stopień jego  w iny"-

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.

X  W ładysłavT Czechowicz w jd a ł swoim 
nakładem we Lw ow ie, bardzo udatny, he- 
ljograflcznie wykonany portret wieszcza na­
szego, Adama M ickiewicza, który ju ż  się 
ukazał w m iejscowych księgarniach. P ortret 
ten kosztuje 2 złr.

§. Niezadługo ukaże się w druku dzieło 
Aleksandra Puzyrew skiego p. t . : Wojna
polsko-rosyjska z r. 1831 w przekładzie 
niemieckim. Tłumaczenia dokonał kapitan 
sztabu jeneralnego M ikulicz. D zieło znacznie 
powiększone i uzupełnione, zaopatrzone w 
plany i karty,

O) W  berlińskiem czasopiśmie naukowem 
Der Zeitgenosse znajdujemy w zeszycie lu ­
towym  artykuł pochodzący z pióra p. W ła 
dysława Rabskiego p. t . : Die jungen To- 
len. Autor w uim rozw odzi się nad rozw o­
jem  i działalnością t. zw. szkoły pozytyw i­
stycznej w literaturze polskiej po r. 1863 
i poddaje głów nie ocenie prace literackie 
jednego z najw ybitniejszych reprezentantów 
tej szkuły A. Świętochowskiego.

§. Akademja umiejętności w Petersburgu 
zamianowała swoim członkiem korespon­
dentem prof. centralnego zakładu meteoro­
logicznego w W ied n iu , Hanna.

□  Najnowszą powieść Michała Bałuckie­
go p. t. Z  mątów społecznych, osnutą na 
tle stosunków krakow skich, drukuje Dzień- ' 
nik Po'ski. w bezpłatnym dodatku litera - ' 
ckim.

A  Ransen, zmarły niedawno znakomity 
budow niczy i profesor Akademji sztuk pię­
knych, postawił w W iednin oprócz parla­
mentu kilka jeszcze mouuinentalnych gma­
chów, jak  muzeum broni w Arsenale (w spól­
nie z FSrsterem), słynny „H einrichshof", 
pałac A rcyksięcia W ilhelm a, budynek T o ­
warzystwa m uzyczuego, pałac Esterhazego, 
Akademję Sztuk pięknych i t. d. Śmierć 
Hanseua wyw ołała ogólny żal w W iedniu, 
gdzie zmarły cieszył się wielkiem uzna­
niem jako człow iek i artysta, który do 
końca życia pozostał w ierny swojemu idea­
łow i, t. j. sztuce greckiej.

* Jak donoszą z Hamburga Elba gw ał­
townie przybiera i grozi zerwaniem tam.

* D r. Liebreich, który ja k  wiadomo u le­
pszył, a raczej zm odyfikował metodę dra 
K ocha, otrzym ał od cesarza ty tu ł ta.inego 
radcy medycyny.

* Z muzeum poczty berlińskiej skradzio­
no w czoraj w południe pom iędzy godziną 
11 a 1 w południe ceune marki pocztowe 
z G walior, Nowej Szkocji, Venezueli, Ch'li, 
Peru i Nowej Zelandji na ogóluą sumę 2000 
marek.

* W  Berlinie odebrał sobie życie  18 b. 
m., znany rzeźbiarz prof. Luessen. O trzy­
mawszy przerażającą tę wiadom ość jeg o  żo­
na, dostała ataku apopletycznego i zmarła 
na miejscu.

K U R IE R  P E T E R S B U R S K I
* W  pałacu Aniczkow a wybuchł pożar 

w komnatacn należących do carowej. Car 
kierował sam ratunkiem i podobno nie miał 
wcale tremy, do której jn ż  przyw ykł, aż 
nadto.

K U R JEFi W IE D E Ń S K I.
* Artysta „B urgteatru" p. Jakób Schrei- 

ner otrzym ał wraz z familją i potomstwem 
tytnł szlachecki od Ojca św. z okazji chrzcin 
sw ego syna, któremu dano imię Leon.

* Podług statystyki urzędowej posiada 
W ielk i-W iedeń  755 szynków, z których 
346 przypada ua właściwy W iedeń z 
800 .000  mieszkańców, a 409 na przedmie­
ścia z 500 .000  mieszKańców. Przeam ieścia 
piją zatem znacznie więcej, jak  sam stary 
W iedeń. W idocznie dobrobyt je st tamże w 
kwitnącym  stanie, chociaż^ z drugiej strony 
mnożą się narzekania na biedę.

* Zabawny spór w ynikł pomiędzy tutej­
szą gazetą Wiener Tagblatt, a pomiędzy 
biuiem  korespondencyjnem, o to czy  car 
miał przy pożegnaniu arcyksięcia Ferdy­
nanda d’Este order „z łotego  runa,“  fciszpań 
ski czy ausu-jacki. Austrjacki order bywa 
udzielanym tylko katolikom, hiszpaŁskim 
zaś mogą się cieszyć i 1,1116 wyznauia. —  
Wiener Tagblatt prowadząc spór dalej, czy ­

ni slnszną uwagę, dlaczego car nie miał 
na sobie oznak orderu św. Stefana, które 
mu zostały udzielone w r. 1866, a zado- 
wolnił się hiszpańskim orderem złotego 
runa.

KURIER NOWOJORSKI.

* W  kopalni w ęgia w Springhill zaszła 
straszna eksplozja. Dotychczas w ydobyto 75 
trupów. Uzasadnioną jest obawa, że liczba 
zabitych będzie jeszcze w iększą , gdyż w 
chw ili eksplozji znajdowało się w szybach 
1000 ludzi.

KURIER BUDAPESZTEŃSKI

* W  mieście Procko załamało się na lo­
dzie 14 robotników, przechodzących przez 
rzekę March. Czterech nratowauo, reszta 
zginęła w uurtach.

Syn Rudinibyo, obecnego prezesa mini­
strów  w łoskich , przegrał jednego w ieczora 
w karty 600 .000  franków. Stroskauy oj­
ciec udał się do Crispiego, wówczas jeszaze 
prezesa gabinetu, z prośbą, aby mu pom ógł 
w yciąguąć syna z złego tow arzystwa w ja ­
kie popadł. Crispi kazał młodemu Rudiniemu 
udać się do pułku, stojącego załogą w A - 
bissynji, a ojciec przyszedłszy du steru rzą­
du rozkazu tego nie uchylił.

Operacja tygrysa w  Schónbrunnie ty ­
grysow i wrosły pazury w łapę do tego sto- 
puia, że pyszny okaz zupełnie chodzić nie 
mógł, a przy każdem stąpnięciu wydawał 
przeraźliw y ryk. Przyduszono więc pa­
cjenta belkami do podłogi klatki, przyw ią­
zano łapy do prętów że la zn ych ; dopiero w 
ten sposób o „grzeczn ości" chorego zape- 
wniouy lekarz, przystąpił do operacji obcię 
cia przy nasadzie pazurów. Skutek zada 
walniający, a tygrys obecnie baw? się w 
rekonwalescenta.

Tręba nocnego stróża ma kury pobu­
dzać do piluego obdarzania gospodyń ja j­
kami. Tak przynajm niej utrzym ują mie­
szkańcy Borna w Saksonji, którzy upra­
szają nocnego stróża, aby w nocy z w tor­
ku na środę popieicową trąbił w kurniku 
z całej siły. Najleniej w ychodzi na tem 
stróż, który otrzym uje w zamian liczne u 
pominki.

NEKROLOG JA.

(Dokończenie nastąpi).

k u r i e r  b e r l i ń s k i

* K siążę  H enryk prusk i, ja ito  k u g la rz  
w y stą p ił w tych  dniach  w pałacu k sięcia  
M ein ingeńsk iego. Na przedstaw ien iu  zn a jd o ­
w ał się i cesarz W ilh e lm , a k siążę  za ch w y ­
cał podobno trzym aniem  paw ich  p iór na n o­
sie, w yciągan iem  sobie z ust m ilow ej d łu ­
gości w stążek  i sztuczkam i karciauerni.

f  Zm arły w tych dniach kardynał arcy­
biskup M ichałowicz, urodził się w r. 1814 
w małej mieścinie Torda w K roacji. P ie r ­
wszy raz stał się ou głośnym  w r. 1848, 
gdy jako legat papieski i kanonik w T e - 
meszwarze, przyłączył się do powstania. 
W skutek tego został skazany na utratę 
w szystkich godności i na czterolecuie w ię­
zienie. Po odsiedzeniu kary został in terno­
wany jako kapelau w rodzinnem swojem 
miasteczku ; zawsze jednak pozostawał pod 
dozorem policyjnym . Dzięki s'araniom  A n- 
draŁsy’ego, został w r. 1870 mianowany 
arcybiskupem w Zagrzebiu, W  ostatuich la­
tach stał się gorącym  stronnikiem rządu i 
kroackiej partji rządowej. Naraziło go to na 
częste zaczepki ze strony opozycyjnych par- 
tyj kroackich.

DO P I E S K O W E J  S K A Ł Y
1) przez

IGNACEGO KUSZEWSKIEGO.

I.

Czem byl zamek Pieskoskalski i jaka 
odgrywał rolę w dziejach naszych, o tem 
wspomnimy poniżej, streszczając historję 
tej magnackiej siedziby. Na wstępie nad­
mienić należy, że setki podobnych rezy- 
dencyj, leża dziś w gruzach, a poszczer­
bione mury, rozwalone wieże, dziedzińce 
zarosłe chwastem i głosy puszczyków, dzi­
wnie wpływają na duszę, bo patrząc na te 
ruiny, serce się ści«ka i mimowoli nasuwa 
myśl, że czas potrafi wszystko zniszczyć i 
nawet nie pozostawia nadziei, iżby te wspa­
niale gmachy, mogły być kiedy odbudo­
wane. Na to nie posiadamy pieniędzy, a 
zresztą, w obecnym wieku, są to rzeczy 
nie przynoszące żadnego procentu i tem 
samem, przechodzi się nad niemi do po­
rządku dziennego. Zamki Wiśniowieckich 
i Sobieskich (Podhoree i Olesko), jeżeli są 
utrzymane w przyzwoitym stanie, to za­
wdzięczaj i swoje istnienie ofiarności ogółu, 
lub też pojedynczych jednostek, a i W y­

dział krajowy galicyjski, musi czuwać nad 
ich konserwacją.

Jedna tylko Pieskowa Skała oparła się 
wszelkim burzom i chociaż przechodziła 
barazo zmienne koleje losu, dzięki troskli­
wej pieczy jej właścicieli, obecnie wygląda 
jeszcze ponętniej, jak przed kilkoma wie­
kami, bo ua co się złożyła sztuka średnio­
wieczna i hojność właścicieli, to późniejsi 
nabywcy z poświęceniem znacznych kapi­
tałów, nietylko utrzymali siedzibę w naj­
większym porządku, lecz i wewnątrz urzą­
dzili ją z komfortem. Przytem liczne dzieła 
sztuki w niej nagromadzone, połączone z 
dawną świetną tradycją, czynią,^ że zamek 
stał się teraz celem pielgrzymki i nie ma 
turysty, któryby zwiedzając dolinę Prąd­
nika, nie zapukał do wrót gościnnych i nie 
poprosił o szczegółowe obejrzenie zamku.

Jakkolw iek  zamek P ieskoskalsk i zbudo­
wanym jest na olbrzym iej skale, to w yso­
kie góry , pokryte lasami, zasłaniają je g o  
w idok ze w szystkich stron i dop iero , gdy

Sodróżnik wyjeżdża na drogę bitą, prowa- 
zącą od Krakowa, z pośród gęstych krze­

win, ukazuje mu się w całym majestacie. 
Na straży jego stoi potężny głaz, nazwa­
ny „Pałką Herkulesa" i nawet bardzo słu­
sznie, gdyż skała wygląda jak maczuga. 
Obok na szczycie drugiej skały, ukazuje 
się figura Chrystusa.

Eujna fantazja z miejsca może popuścić 
cugle wyobraźni i owa buława i postać 
Zbawiciela, czyż nie są alegorją, przedsta­
wiającą potęgę i głębokie poczucie fipligji 
u naszych praojców ? Jedziemy dalej i 
przed nabzemi oczyma zarysowuje się prze­

śliczna budowa, peina wież, wieżyczek z 
blankami, otoczona murem wyzębionym. ; 
Stajemy, aby przez kilkanaście minut po- \ 
uziwiać i poić się zaczarowanym obrazem, ' 
wyjętym z opowieści wschodniej. Słońce j 
zachodzi powoli i swoim blaskiem ozłaca i 
szczyty dachów, a wszystko zlewa się w i 
całość harmonijną, pełną światła, zieleni i j 
szmeru Pradnika, którego woda zimna jak 
!ód, chowa w swej głębinie Rusałki i On- 
dyny, przyzywające do siebie w ciszy no 
cnej zapóźnionego przechodnia. Po stromej 
drodze pniemy się na górę i przejeżdżamy 
most, dawniej zwodzony, a teraz oparty 
na stałych arkadach. W  murach wszędzie 
strzelnice na działa i broń mniejszego ka 
libra. Po lewej stronie, zwróciłem uwagę 
na wielkie okna, szczelnie zakratowane. To 
dawniejsze więzienie, w którem nieposłu­
szni wazale i poddani pokutowali za brak 
uszanowania dla woli swych panów.

Brama wjazdowa cała z kamienia cioso­
wego; nad nią czytamy napis łaciński:

Castrum hoc a Petro Szafraniec 
Palatino Sandomiriensi, anno 1382 con-

structum,
Fracta temporum, bis combustum et tota-

liter desolatum
Sobieslaus Augustus Dominicus Comes 

de Mieroszowice Mieroszowski 
Ordine St. Gregorii Magni Comendator 

Academiae Scientiaruru Cracoviensis 
membrum honorificum, Majoratus Miero- 
szoviensis et comitatus, Pieskowa Skała 

Dominus hereditarius etc. etc.

restruxit et exornavir
1864— 1877 •)

Wjeżdżamy na pierwszy dziedziniec, 
przyozdobiony gazonami, a wszystkie mu­
ry są pokryte dzikiem winem. P0 oby­
dwóch stronach wznoszą się dwie wieże 
w stylu gotyckim; głównego frontonu strze­
gą także wieże, jedna w stylu romańskim, 
druga przypomina nam szkockie manoary. 
Wysmukla, spiczasta, a szczyt pobity bla­
chą jasną. Sam gmach przedstawia się nie- 
regub.rnie, piętra nieforemne, jedne wyż­
sze, drugie niższo, znać, że wieki składał) 
się na budowę. Oxna dolne zakratowane. 
Przed wstępem na drugi dziedziniec, po­
mieszczoną jest w mszy Matka Boska. Za­
budowania tutaj zdradzają szkołę włoską. 
Obszerne kurytarze otaczają cały gmach i 
możua go niemi obejść wokoło. Mury gru 
be, w Eurytarzaeh okna pólkuliste. Na 
ścianach wiszą portrety biskupów, rycerzy, 
mężów stanu. Spotkaliśmy nawet jednego 
z arcyksiążąt austrjackicli, w pełnej zbroi, 
z orderem złotego runa. Przy wejścin ude

!) Zamek ten wybudował w 1582 roku 
P iotr Szafraniec, wojewoda sandomierski 
Zuiszczcny skutkiem czasu, następnie spa- 
louy i spustoszony całkow icie, Sobiesław 
August Dominik hrabia na M ieroszowicach 
M ieroszowski, komaudor orderu św. G rzego­
rza W ielk iego, członek honorow y Akademji 
umiejętuości. w łaściciel majoratu Mieroszow- 
skich, dziedzięzuy pan na P ieskow ej Ska­
le i t. d. i t. d. odbudował i przyozdobił

rzaja nas dwaj rycerze z marmuru bruna­
tnego, w postawie leżącej. Jak podanie nie­
sie, mają to być Szafrańce, pierwotn wła­
ściciele zamku Pieskoskalskiego.

Na ścianie spotykamy sentencję w jeży­
ku francuzkim:

„On a beaux sa maison bat,i".
Si le Seigneur n’y met la main,
On ne peut, que batir en vain“ *).

Widocznie właściciele Pieskowej Skaiy 
wszystko zaczynali i kończyli z Panem Bo­
giem.

Przechodzimy szereg salonów. Jeden z 
nich przezuaczony n& salę balową, może 
wybornie pomieścić przeszło sto par tań­
czących. Wszędzie porozwieszane ozieła 
mistrzów szkoły włoskiej, rancuzkiej i 
polskiej. Moją uwagę zwrócił przedewszy- 
stkiem obraz Schidonego, przedstawiający 
„Zdjęcie z krzyża". Pod względem kolo­
rytu i ugrupowania, jest to prawdziwe ar­
cydzieło. Przytem z płótnami tego mistrza 
włoskiego, dość rzadko się sootykamy. 
Obrazek Bouchera, wyobrażający „Psyche", 
jest tak świetnie namalowany, że pan Su- 
chorowski, twórca „Nany" i „Rozkosznych 
marzeń", mógłby się wiele nauczyć, pod 
względem oodania karnacji ciała. Tutaj 
także wisi Fałata „Popielec", stanowczo 
jedna z najlepszych jego akwarel. Jest jeszcze 
obraz Karola Dolci, niedokończona praca

2) D arem nie dom budow ać.
Jeżeli Pau nie przyłoży ręki,
To cała budowa nńidzie naprńżuo.

Rafaela, przepiękna głowa Boga Ojca, wy­
konana przez Smuglewicza i parę innych 
obrazów oryginalnych, lub leż bardzo do­
brych kopij. W przytykającym salonie 
znajdujemy istotne muzeum. W  pierwszej 
linji zaznaczyć musimy prześliczny zbiór 
kamei. Niektóre z nich sięgają czasów 
etruskich, rzy m sk ich  i starogreckich i po­
siadają wielką wartość, pod wzgledem wy- 
konan-a artystycznego.

Widzimy także obrazy szkoły bizantyj­
skiej i włoskiej. Między temi ostatniemi, 
są orygiuały Tycjana i 'Veronesego. O - 
braz Juljusza Kossaka „Wesele krakow­
skie”, nęci świeżością kolorytu i ru­
chliwością figur. Parę obrazków na porce 
lanie, datuje się z N y T I stulecia, lecz 
niewiadomo kto jest ich autorem. Intere­
sujący obrazek przedstawia „Mękę Chry­
stusa" i według napisu ma pochodzić z 
IV wieku i został zabrany z kościoła św. 
Zofji w Carogrodzle.

Na stolikach i etażerkach, poustawianych 
jest masę figurek z bronzu, marmuru 1 ko­
ści Wszystkie oryginalne, ale wartość ich 
nie jednakowa. Postać błopczyka leżą­
cego” , wykuta w marmurze, zdradza do­
brą szkołę delikatnością linji i pięknością 
kształtów. Jestto robota utalentowanego 
rzeźbiarza, ale mimo skrzętnych poszuki­
wań w katalogu, nie mogłem się dowie­
dzieć jego nazwiska. W  tym salonie za­
sługuje na bliższe rozpatrzeni: piękny zbiór 
sreber z różnej epoki.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Wybory w  G a l i c j i .
Centralny komitet przedwyborczy dla 

Galion wschodniej przesyła nam następu­
jące pismo:

Centralny komitet przedwyborczy na 
podstawie wniosków komitetów powiato­
wych zatwierdzi! następujące kandyda­
tury :

P. Leona hr. Pinińskiego na okręg wy- 
borczv Tarnopol-Zbaraż-Skałat.

Ę. Franciszka Wolfarta na okręg wy­
borczy Brzeżany Podhajce-Rohatyn.

P. Adolfa Podlaszeckiego, radcę Sądu 
obwodowego w Kołomyi, na okręg wy­
borczy Kołomyja-Kossów-Sniatyn.

W e Lwowie 22 lutego 1891 r.
Przewodniczący

Sapieha.

A U S T R O -W r.G R Y .

W i e d e ń  28 lutego. Wczoraj odbył 
się tu cały szereg zgromadzeń przedwy­
borczych.

W śródmieściu zwołał p. Scharf zebra­
nie, na którem przewodniczył dr. Henryk 
Glaser. Pan Scharf polemizował ze stron­
nictwem liberalnem z powodu, że kokie­
tuje niemieckich narodowców, pielęgnują­
cych antysemityzm.

Socjalni demokraci zebrali się w re­
stauracji „Pod zielonem drzewem“ . Towa­
rzysz drukarski p. Hoeger, wygłosił tam 
program socjalno-demokratyczny, a na­
stępnie wystąpił z całą powodzią zarzu­
tów przeciw stronnictwom antyliberalnym, 
a zwłaszcza przeciw szlachcie i arysto­
kracji. Szczegółowo dowodził p. Hoeger, 
że byłoby to wielką hańbą, gdyby we 
Wiedniu, gdzie nie zapomniano jeszcze o 
r. 1848, wyszedł z urny książę Łiechten- 
atein, niepopiawny (!)klerykal. Kilku mów­
ców przemawiało za tern, aby socjalni de­
mokraci szli ręka w rękę ze stronnictwem 
dcmokratycznem i popierali ich kandydata 
dra Kronawettera. Na to odpowiedział p. 
Haeger, że mimo zasług p. Kronawettera, 
nie mogą. go socjalni demokraci popierać 
z pow oau, że jest on wskutek kompro­
misu z liberalnymi także kandydatem tych
ostatnich

W  okręgu Neubau uchwaliło stronni­
ctwo postępowe, że liberalni i demokraci 
mają iść ręka w rękę i popierać wybór
p. Kreuziga.

Na Mariahilf będzie kandydatem po­
stępowców prof. Benedict.

go i przygotowania na pracę tę za pomo­
cą wypracowań domowych stały się zby- 
teczuemi i na przyszłość ustają. Nic: do­
tyczy to wszelako tak ustnych jak pi­
śmiennych ćwiczeń w klasie, o ile one 
przyczyniają się do poparcia nauki języka 
łacińskiego i do lepszego zrozumienia au­
torów.

„Nowym reskryptem z dnia 12 lutego 
r. b. polecono punkta powyższe król. ko- 
legjom prowincjonalnym do uwzględnie-

towe dyrekcje skarbu, a nadto także w u- 
rzędach podatkowych: w Brzeżanack, Czort- 
ko wie, Stryju, W adow icach i w głównym  
nrzędzie podatkowym w Z łoczow ie.

ma"

także przywódcy i antyliberalńi użyli zastępów 
niedzieli na agitację wyborczą Na Land- j 
strasse przemawiał p. Yetter, na Wiede-

FRANCJA

P a r y ż  23 lutego. Wczoraj odbyły się 
wybory uzupełniające do parlamentu w sie­
dmiu okręgach Wyszło z urny pięciu kan­
dydatów republikańskich. W  dwóch okrę­
gach potrzebne wybory ściślejsze.

ROSJA.

P e t e r s b u r g  23 lutego. Projekt kolei 
sybirskiej już został wygotowany i przed­
stawiony ministrowi komunikacji, poczem 
przyjdzie pod obrady w Radzie państwa, 
która ma także uchwalić potrzebne fun­
dusze.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.

S o f i a  23 lutego. Niejaki Baszinow, 
poddany rosyjski wywołał rozruchy ulicz- 

> ne, podczas których zabił komisarza poli- 
cyjnego Krotowa. Za tę ostatnią zbrodnię 
już dawniej został ukarany więzieniem, a 
zaś świeżo skazał go sąd, przy którego 
rozprawach obecny był reprezentant jene- 
raluego konsulatu niemieckibgo, ua sześć 
miesięcy więzienia za zakłócenie publicz 
nego porządku.

AMERYKA.

W a s z y n g t o n  23 lutego. Jak to prze­
widywano, objął po p- Windomie tekę 
ministra skarbu p. Forster.

B u e n o s - A y r e s  23 lutego. Wybory 
do rad municypalnych odbyły się w jak 
największym porządku. Stan oblężenia zo­
stał na czas wyborów zawieszony.

M e n d o z a  23 lutego. Wychodźcy chi­
lijscy, którzy tu świeżo przybyli, utrzy 
mują, że powstańcy zajęli miasta Pisa- 
guę, Iquique, Autofogostę i Chanraral

C h i l i  23 lutego. W  straszliwej bitwie 
pod Pisagna ulegli powstańcy. Pod Iqui- 
que ścierają się woiska rządowe z rewo- 
lucyjuemi. Po której stronie będzie zwy- 
cięztwo trudno przewidzieć.

AFRYKA-

K a i r  23 lutego. Obman Digma, po 
bity na głowę przez wojska egipskie, stra­
cił już zupełni ; wiarę w możność dalsze­
go oporu. Porzucił więc szczątki swych 

i uciekł do Kassali.

Kalendarz. D z iś : śś. Macieja apostola 
Z yg fry d a  biskupa; .jutro: śś. W iktoryna
Wiktora męczenników.

Rocznice. Dnia 24 lutego 1324 zaw ar­
ty traktat handlowy między Koszycam i na 
W ęgrzech , a K rakow em . W  moc tego tra­
ktatu , przysługiwał K ra k ow ow i w yłączny 
przyw ilej utrzymywania bezpośrednich sto- 
snnków handlowych z Koszycami i pośre­
dniczenia w handlu między Koszycam i a 
krajami pruskicmi.

N eustadt jniu p. H auck, na Josefstadt i 
pp. prof. 8cliles>nger i dr. G essm ann, na 

p. Muth , na Ainstetten p.
katolicki

P o przyłączeniu Rzeczypospolitej krakow ­
skiej do Austrji w r. 1846 rząd w strzym y­
wał się z rekrutacją w tym nowo nabytym 
ktajn polskim, aż dopiero w czasie po­
wszechno -  europejskiego ruchu rew olu cyj­
nego w latach 1848 i 1849, dokouać jej 
postanowił. W yznaczono termin p oh ou  do 
wojska na 24 lutego 1849. W  K rakow ie i 
w okolicy , gdzie dotąd branki nie znano, 
nie pamiętano, nie rozumiano nawet, ogrom ­
ne pośród ludu pow stało niezadowolenie, a 
nawet tu i ów dzie objawiać się poczęło 
dość groźne wzburzenie. Na widok tego 
fermentu śród lndności, powiększono zało­
gę na W aw elu , rezesłano silne patrole po 
mieście. U licznicy krakow scy obrzucili pa­
tro l w ul. Florjańskiej błotem i kamienia­
mi. Żołnierze dali do nich_ ognia i trzech 
ciężko ranili, inni uciekli. Żoinierze w p o ­
goni za nimi, dopadli ich w Sukiennicach 
i pokłuli bagnetami

Przez k ilka dni powtarzały się w ybryki 
uliczne. W ieśniaków  do miasta przybyw ają­
cych, chwytano i rekrutowano W  okolicy 
l-ncn większe przybrał roz. liary. Gdy w 
marcu i kwietniu prowadzono rekrutów do 
Chrzanowa, wieśniacy ich odbili. W  lasach 
chrzanowskich zebrały się gromady popiso­
wych i rozpoczęły  walkę z wojskiem. P ie­
chocie zdołali się oprzeć, dopiero jazda au- 
strjacka ich rozproszyła, nie dając przedrz ć 
się na W ęg ry , dokąd udać się zamierzali. 
P o otłumieniu tego czysto ludow ego m ałe­
go powstania, kilku przywódców skazał sąd 
wojenny na śmierć. B zow ski, kow al z J a ­
worzna, Andrzej Strzemecki, nauczyciel z 
Chrzanowa, zostali rozstrzelani na W aw e­
lu, a w łościan : Puchałę i Tosza ułaskawio­
no, zmieniając karę śmierci ua dożyw otnie 
w ięzienie w Spielbergu.

Keuleugbach
Oberndorfer, a na Leobersdorf 
autysemita, kawaler Troll. j

M o e d l i n g  23 lutego. Odbyło się tu 
wczoraj zgromadzenie wyborców socjal- 
no-demukratycznych. Przemawiał najsam- 
przód kandydat na posła, p. Bardorf, a 
następnie zabrał głos p. Nevole, który o 
stro występował przeciw antysemityzmowi. 
Dziwna rzecz, że socjalni demokraci uj­
mują się za tymi, którzy ani nie są krzy­
wdzeni, ani też nie mogą uchodzić za do­
broczyńców ludu. Powszechnie utrzymują, 
że fiLseinityzm krzewią wśród socjalnych 
demokratów żydzi, którzy wśród przy­
wódców tego stronnictwa nieproporcjonalny 
tworzą procent.

W i e d e ń  23 lutego. Pełnomocnicy rzą­
du rumuńskiego, pp. Laboyary i Lucas, 
którzy przybył, tu wziąć udział w roko­
waniach w sprawie traktatu celnego, mieli 
wezcraj audjencję u hr. Kalnoky’ego ran

^ h r OVK a lu o k y m  ^  k on feren cję

S tw ie rd z o n o  ju ż , że  w  d o  k o le i lc k a n y -  
B o rd u je m  istn ie je  m ięd zy  d elegatam i p o r o ­
zum ien ie. 1

NIEMCY

B e r l i n  22 lutego. RńchsanzeiM, za_ 
mieszczą następujące ogłoszenie w sprawie 
egzaminów dojrzałości przy wyższych za­
kładach nnnkowych: _

„W edług rozporządzenia ministra oświe­
cenia z dnia 27 grudnia 1890 roku, mają 
powszechnie już przy wielkanocnym egza- 
n. nie dojrzałości wypaść: a) łacińskie
wypracowanie, jako praca dojrzałości; 
b) piśmienna praca grecka przy promocji 
do prymy.

„Ze przepis pod b) odnosi się do pro- 
gimnazjów. wynika ztąd, że według regu­
laminu dla progi mnazj ów, obowiązują w 
nich wszystkie przepisy o egzaminie doj­
rzałości w gimnazjach. Tym sposobem 
została grecka praca promocyjna do pry­
my zniesiona.

* Nowe blankiety na przekazy kupieckie. 
W skutek rozporządzenia wys. M inisterstwa 
skarbu z duia 18 listopada 1890 (D z. u 
p. nr. 201) weszły w obieg z dniem 1 sty ­
cznia b. r. osobne ostemplowane blankiety na 
5 ct dla takich przekazów kupieckich, k tó ­
re wedle § 12 nstępn 2 ustawy z 29 lu­
tego 1864 Dz. u. p. 1- 30 podlegają należyte- 
ści stemplowej w kw ocie 5 ct. bez w zglę­
du na w ysokość przekazanej sumy. Nowe 
to udogodnienie wprowadzone w interesie 
świata kupieckiego jest jednak przeznaczo- 
nem do użytku ściśle oznaczonego, pod wa- 

j runkami ustawą zakreślonemi, pu za które 
’’  Bięgać bezkarnie nie wolno i dlatego też 

M inisterstwo skarbu określiło jeszcze bliżej
1 przystępniej dla ogółu ten cel i warnnLi 
w rozporządzeniu swem z 18 listopada 1890 
1. 40081

Owóż wedle § 12 ustępu 2 ustawy z 29 
lutego 1864 (Dz. u, p. nr. 20) ty lko takie 
przekazy podlegają stałej należytości stern 
płowej 5 ct., bez w zględu na wysokość 
przekazanych kwot, które wystawiane bę­
dą przez lnb dla kupców i przy których 
termin płatności przekazanych kw ot w yra­
źnie do dni 8 jest ograniczony i to licząc 
od dnia wystawienia tego przekazu.

Przekazy płatne za okazaniem (Sichtan- 
weisnngen), tudzież np. przekazy płatne w
2 dni po okazanin nie będą zatem jnż p id - 
legać powyższej stałej należytości stemplo- 
wej  5 ct. lecz należytości według skali, jak 
zw ykłe weksle.

Novvozaprowadzone blankiety przeznaozo 
ne są tylko do użytku na przekazy odpo- 
wiadające wyżej określonym warunkom co 
do osoby wystawiciela, względnie akcep- 
tanta i co do terminu płatności, a mogą 
być one używane do inr.ych przekazów kn 
pieckich pieniężnych tylko w takim razie, 
jeśli kwota przekazana nie przewyższa 75 
złr., a termin jej płatności nie przekra­
cza sześciu miesięcy.

Za spokój dusz pięciu poległych od
kul moskiewskich przed zamkiem w W a r­
szawie w dniu 27 lutego 1861 r., odpra­
wione będzie pojutrze o godzinie 9 rano. 
nabożeństwo żałobne w kościele księży P i­
jarów . Nazwiska ofiar są: Karczew ski, Rut­
kow ski, A rcikiew icz, Adam kiewicz i Brendl. 
P rzy tej sposobności dodajemy, iż spoczy­
wają oni na Powązkach w wspólnym g ro ­
bie, którego dziś jn ż prawie śladu nie ma. 
Jedynie ty lko kępka ziemi, niknąca ciągle, 
świadczy o miejscu, gdzie złożono ofiary. 
Przed ośmiu laty stał tam jeszcze krzyż 
drewniany, gdy ten jednakże zgnił i chcia­
no postawić nowy, Moskale temu stanowczo 
się oparli. W  czasie w iększego pogrzebn i 
w ogóle W dni w iększych zebrań publiczno­
ści na Pow ązkach, g iób  jest strzeżony przez

tajnych ajentów

. rńwnoczc8nein zniesieniem francuz- ) Umieszczanie na tych nowych blankietach 
kiej pracy prom ocyjnej przy gimnazjach ’ przekazowych jakichkolw iek oświadczeń we- 
i p rogim n azjach , i za uBunięCien) łaciń - : kslowych ( W echseleiklarungen), to znaczy. - - - — usunięciem
skieg** ekryptum promocyjnego w gim­
nazjach realnych, „raz za znilsieniem in­
nych prac w obcych językach przy egza­
minach w zakładach realnych, nie prze­
mawia tak nagląca potrzeba, j ak za z ł o ­
jeniem łacińskiego wypracowauia j 
ckiego skryptum w gimnazjach, skutkiem 
czego, decyzja pod tym względem odłożo­
ną została do czasu zmiany całego regu­
laminu o egzaminie dojrzałości. Tak samo 
zostanie dopiero później zaóecydowauem, 
o ile po powszechnem zaprowadzeniu koń­
cowego egzaminu z szóstego kursu rocz- 
nego i po zamianie wszystkich  ̂ siedmio­
klasowych zakładów na sześcioklasowe, 
dotychczasowe skrypta promocyjne do

dopisków mających znaczenie w ekslow e, jest 
równie niedopuszczalnem, jak  i umieszczanie 
(dotąd często kw esijonow ane), takich wyż- 
omówionych co do stempla nprzyw ilejowa 
nych przekazów kupieckich na urzędowych 
blankietach wekslowych 5 -centow ych , za­
prowadzonych wskutek rozporządzenia mi­
nisterialnego z 24 listopada 1888 (D z. u. 
nr. 174).

Zresztą w szystkie te przekazy pieniężne 
kupieckie, których strony nie będą m ogły 
lub nie będą chciały wystaw iać na nowo 
zaprowadzonych blankietach, mogą być tak 
jak  dotychczas stemplowane prz6z umie­
szczanie na nich znaczków stem plowych, w 
sposób wskazany w § 18 i w § 14 ustaj  skrypta L . f *» y  jl u  i  H  y  x

prym y przełożyć będzie trzeba na stopień . wy z 8 marca 187.6 (D z. u. p. nr. 26). 
Pięty- . i b a n k ie tó w  takich dostać można u hur-

„Zresztą zostały piśmienne ćw iczenia  ̂ tow nych sprzedawców tytoniu i znaczków 
w język u  łaoińskim  tylko o  tyle ograni- , stem plowych, a prócz tego w urzędach po- 
e zo n e , o  ile w ypracow anie łacińskie w y - datkowych tych  m iejscowości (z  wyjątkiem 
pada ja k o  praca dojrza łości, wskutek Cze- Lw ów  t), w których mają siedzibę powia-

żandarmów, policjantów i 
aby wypadkiem ktoś na grób „bnntov.ni- 
k ów “ nie rzucił wieńca. A jednak i wie­
niec nieraz tam znaleźć można.

Arcyksięże Leo iold Salwator p rze je ­
żd ża ł onegdaj w ieczorem  przez K raków , vi 
d rod ze  ze  L w ow a  do W ied n ia . N a d w oicu  
p ow ita ł a rcy k s ięcia  delegat N am iestnictw a 
K u czk o w sk i i dyr. p o lic ji dr. K orotk ie - 
w cz.

Walne zgromadzenie celem wyboru ko 
mitetu, m ającego kierować wyborami dwóch 
posłów z m. K rakowa do Rady państwa, od­
było się wczoraj o godz. 6 w sali redutowej. 
Posiedzenie zagaił prezydent miasta nr. 
bzlachtowski , w zyw ając do obioru przewo­
dniczącego. W ybrano pana Miec-.ysława P a­
w likow skiego, który na sekretarzy powołał 
dra B yh ck iego Franciszka i dra Doboszyń- 
skiego Adama. Na skrutatorów wezwani zo­
stali pp. : kr. C ieszkow ski, W ojparowicz,
Rżąca, dr. Propper, Uderski, Redyk, dr. Bo- 
roński Lesław , dr Pieniążek, Kieszkowski 
Czesław, K otarski, dr. Kopff, dr. Bandrow- 
ski, dr. Styczeń. — Głosujących było 814.

W iększością, przeważnie 493 głosów prze­
ciw 321 , wybrani z o s ta li: Ambrożek Anto­
ni, A rm ółow icz Stanisław, dr. Bandrowski 
Jułjnsz , Birnbanm Juda, Bliziński Józef 
Bognński W ładysław , dr. Bossowski A le­
ksander, dr. Boroński Lesław , Brnśnicki 
W ładysław , Chmurski Roman, Dawidowski 
Aleksander, dr. Doboszyński A dam , Eliasz 
W alery , Epstein Jułjnsz, Fischer Jan, Fried 
lein Józef, FritscL He: man, dr. Jordan Her - 
r y k , Kaczmarski W ładysław , dr. Kasparek | 15 
Franciszek, dr. Kohn Maksymilian , Kopa- 
czyński Franciszek, dr. K opff Józef, K osy- 
darski W ładysław , K otarski Przemysław, 
Krobi Franciszek, K rzyżanow ski Stanisław, 
dr. K wasm cki August, Lim anowski W ła 
dysław, K w iatkow ski Jan, dr. Łazarski Jó­
zef, Ł ysakow ski W alenty, M arkiewicz An­
toni, M iarezynski Ignacy, Meissner Adoli, 
ks. M idowicz T e o fil, Nowacki W ładysław, 
dr. ^reński Stanisław, dr. Paszkow ski Sta­
nisław, Paw likow ski M ieczysław, dr. Prze­
smycki F ran ciszek , dr. Propper Jan A l­
bert, Rożnow ski Stanisław, Rżąca K arol, 
Sadowski Jan N epom ucen, Salwiński Ma­
ksymilian, Schónberg Benisch, Siedlecki Sta­
nisław, Słonecki Z en on , dr. Styczeń W a ­
wrzyniec, Szym ezykiew icz Sebastjan, Szym­
kiew icz Stanisław, Szczepański Antoni, dr. 
Tarnowski Stanisław, Tom aszewski Franci­

s z e k , Uderski E dw ard , W asilkow ski Z y ­
gmunt, Vvilczyński K onstanty, W ójcik ie - 
wioz Stanisław, W ojnarow icz Edw ard.

Klasy paralelne u Gotza. Czas donosi- 
„J ak  się dowiadujemy, Namiestnictwo zawia­
domiło telegraficznie dyrektora g,mn. św. 
Anny p K ulczyńskiego, iż znosi rozporzą­
dzenie komisji pulicyjno-budow niczej m agi­
stratu, która dokonała zamknięcia paralel- 
jy ch  klas gimnazjnm św. Anny w realno­
ści p. Giitza się znajdujących. Namiestni­
ctwo poleciło d y re k c ji, by nauka w w y­
mienionych klasach rozpoczęła się z dniem 
23 b. m. Stosownie do wzmiankowanej 
depeszy, p. dyrektor otw arł k lasy, i nanka 
w nich od dnia wczorajszego znowu się o d ­
bywa “ .

Wiadomość ta sprawiła w mieście p rzy ­
gnębiające wrażenie, ile że podobnego roz - 
trzygnięcia niepodobna się było spodzie­
wać.

Profesor Emil Godlewski, k tóry, jak 
wiadomo, został zamianowany zw yczajnym  
profesorem ckemji rolniczej na Uni wersy te 
cie Jagiellońskim , urodził się 30 czerw ca 
1847 roku w Krasocinie w Królestwie P ol- 
skiem, jako syn obywatela ziemskiego. D o 
gimnazjum uczęszczał w Kielcach i W arsza­
wie, gdzie je  ukończył : 864 r., poczem 
wstąpił do Szkoły głównej w W arszawie na , 
oddział chemiczny wydziału fizyko-matema- 
.ycznego. Szkolę główną ukończył w roku 
1868 ze stopniem magistra nauk przyro­
dniczych. Pracow ał w Jenie w laborato- 
rjum prof. Strasburgera, p r /ez  dwa półro­
cza w r. 1869 i 1870. B ył w r. 1871 a- 
systentem chemji przy prof. Radziszew­
skim w szkole technicznej v\ K rakow ie, a 
następnie przez 3 lata (1871 do 1874) a- 
systenffm  botaniki w U niw ersytecie kra­
kowskim. K orzystając z urlopu, pracował 
przez jedno półrocze roku 1872 n prof. 
Sachsa w W iirzburgu. D oktoryzow ał się w 
Jenie, a dyplom swój nostryfikoiual w r o ­
ku 1873 w K rakowie, gdzie habilitował się 
jako docent fizjoi g ji roślin, i w ykładał przez 
dwa półrocza. W  ruku 1874 został zamia­
nowany nauczycielem botaniki i zoolog ji w 
politechnice we Lw ow ie, a w roku 1878 
powierzono mu tam w ykłady chemji ro ln i­
czej, które do 1880 r. prowadził. Jedno­
cześnie (1876 -  1878) był docentem fizjolo- 
g ji w Uniwersytecie lwowskim . W  r. 1878 
sostat mianowany profesorem botaniki w 
wyższej szkole rolniczej w D ublanach , na 
k órej to posadzie obecnie pozostaje i gdzie  
prócz botaniki całej wykładał przez 8 1 a t(l8 7 8
t 1886) chemję rolniczą Prof. G odlew ski
ogłosił szereg prac naukowych : zeszłego ro­
ku odbywał podróż naukową wraz z profe­
sorem Janczewskim, w celn zwiedzenia za­
granicznych szkół rolniczych, z polecenia 
ministerstwa oświaty. W yniki z tej podró­
ży og łosili wymienieni profesorowie wł Prze 
glądńe Polskim ; i->zPiavva ta wyszła ró­
wnież w osobnej odbitce.

f  "auliiia z Tańskich Stankiewiozowa,
w dow a  do profesorze g im nazja lnym , p rze ­
ży w sz y  lat 47, zm arła w dniu 21 b m.

Do wczorajszego sprawozdania z ogól­
nego zgromadzenia Stowarzyszenia nauczy­
cielek wkradło się kilka omyłek, które p ro­
stujemy • JE książę kardynał Dnnajowski 
i pani namiestników a hr. Badeniowa mia- 

i.aowani zostali protektoram i Stow arzysze­
nia a dyrektor W ł. Żeleński c/.łoDkiem do­
brodziejem. Członkami honorowym i zaś 
mianowano : pannę Sewerynę Górską księ­
dza kanonika Spisa i 
Bobrzyńskiegj.

fprekcja policji mianowała dotychcza­
sowych praktykantów' konceptowych pp. dra 
Banacha i Tarchalskiego, koncepistami pro 
w izorycznym i z poleceniem złożenia egza­
minu z administracji, w przeciągu jednego
rokn.

P. Czemeryński, słuchacz trzeciego roku 
m edycyny, donosi nam, że wiadomość, j a ­
koby zaciął się przy sekcji, nie je st zg o ­
dna z prawdą, a powstała w ten sposób, 
ż-e ktoś przez żart puścił tę pogłoskę

Reklamacje wniesione przeciwko liście 
w yborców  do Rady państwa, zostały jnż 
rozstrzygnięte. Na 14 wniesionych reklama- 
cy.j odrzucono jako nieuzasadnione 6. W o ­
źni magistratu otrzym ali już właściwe roz­
porządzenia, co do sumiennego doręczania 
kari legitym acyjnych, które dzisiaj powin­
ni roznosić.

Koncert Tow Muzyczneno zg^omsdził 
wczoraj dość liczną publiczność. Bohaterem 
wieczoru był pan Domaniewski, który  z si­
łą i precyzją odegrał z towarzyszeniem  or-

szportów , nowy jakiś dobroczyńca ludu wiej- 
kiego, rozdający tanio „skarby brazylij 
»k ie “ . Pochodzi on z pod K rzeszow ic. P o ­
licja jest jn ż  na jego  tropie.

Z trybunału s^du przysięgłych. W czo ­
raj przy nabitej formalnie pnblicznością 
sali są d ow ej, sądzoną była ciekawa spra­
wa, wielce jak  na młody wiek, wytrawnego już 
w' sztuce złodziejskiej rzezimieszka, Jana 
Bndziaszka, liczącego zaledwie lat 21, stann 
wolnego, w yrobnika, ju ż  6-cio krotnie za 
kradzież i zbrodnię kradzieży karanego, a 
obecnie karę więzienną odsiadującego, r o ­
dem z Liszek. Oskarżono go o t o , ż e : 
skradł w roku 1890 mnóstwo rzeczy z 
różnych miejsc, w artości przeszło 300 złr 
w. a., a m ianow icie: 1) w Zielonkach ks. ■ 
Janowi M ichalikowi i Marjannie Majew­
skiej z miejsca zamkniętego w tow arzy­
stwie drugiego spraw cy: ser, parasol, dwa 
palta, laskę, kam izelkę, wino i korale, 
ogólnej wartości 73 złr 55 c t . ; 2 ) w
Czarnej wsi Emanuelowi Rosenzw eigow i i 
Leopoldowń G olderbergow i z mirjsca zam­
kniętego, w' tow arzystwie drugiego spraw'- 
e y : tytoń , cygara, wędzonkę, pieniądze,
wino i m y d ło , wartości 34 złr. 5 c t . ; 
3) w G rójcu  Hersohowi W einhanerowi z 
miejsca zam kniętego, w tow. drugiego 
sp ra w cy : suknię, barchan, flanelę, pienią­
dze i ch u stk i, ogólnej wartości 108 złr. 
97 ct. ; 4) w Piaskach ad G rzegórzki, W a 
cław ow i Szym czakowskiem u, z miejsca zam­
kniętego : różne napoje i pieniądze, ogól­
nej wartości 5 złr. 48 ct. ; 5) w Prądniku 
czerw onym  P iotrow i Framacce : różne przed­
m ioty, wartości 13 z ł r . ; 6 ) w M orawicy
Józefow i K orpali, z miejsca zam kniętego: 
poduszkę i p ie rzy n ę , ogólnej wartości 
25 z ł r . , a naato, niewiadomej osobie w 
Przegorzałach tnt.ro ; 7) w Bielanach T o ­
maszowi K raw czykow i, z miejsca zamknię­
tego : kożuch , w artości 11 z łr .;  8) ua 
Zw ierzyńcu Adam owi O ktałow iczow i, z miej­
sca zam kniętego: dw s chleby, wartości
40 c t . ; 9) w Piekarach Janowu Starce,
z miejsca zam kniętego; suknię, pieniądze i 
wiktuały, ogólnej wartości 24 złr. 65 ct. 
i 10) w Aleksandrowicach Izraelow i Bo- 
slerow i, z zam kniętego m ie jsca : pienią­
dze, ubrania, napoje i w iktuały, ogólnej 
wartości 42 złr. 10 ct.

P rócz podsądnego zasiedli ua ławie oska­
rżonych : 1) Dawid W isn itzer lat 60, izrae­
lita, w dowiec, handlarz z M oraw icy, oska­
rżony, że od Jana Bndziaszka i jeg o  w spól­
ników kradzieży k u p ił: tytoń, cygara, wę­
dzonkę, oraz różne inne tow ary, jak  sukna, 

i chustki, barchan, flanelę itp ., ogólnej 25 złr. 
w artości —  ze św iadom ością, iż takowe ze 
zbrodniczej kradzieży pochodzą i takowe 
u krył. 2) Józef K asprzyk, lat 30, żonaty, 
z Balic, szewc, w ielokrotnie za różne czy ­
ny karany, onarżony, że od Jana Bn­
dziaszka nabył pierzynę, podnszkę i futro,

! ogólnej wartości 25 fi. i takowe następnie 
1 sprzedał, mimo, że miał świadomość, iż 
; rzeczy te ze zbrodniczej kradzieży po- 
| chodzą.
j Sprawie tej przew odniczył radca R yba- 
\ kowski. Oskarżał proknrator dr. P ogorzel- 
; ski. Oskarżonych b ro n ili : pp. adwokaci
5 Ferdynand W ilk osz , Ludw ik Szalaj i Rot- 
; wein.
j Na świadków' powołano wszystkich wyż 
( przytoczonych poszkodowanych, oraz od 
! czytano protokóły: Jana i W aw rzyńca Pta- 
: ków, Marji U tylskiej, Salomona Grudnera,

' P o

Waldecka, wiceprezesa Rady zawiadow- 
czej kole1’ północnej cesarza Ferdynanda.

Budapeszt 24 lutego. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby toczyły się w dalszym 
ciągu rozprawy w sprawie sądownictwa 
konsularnego. Z powodu nieodpowiedniego 
zac! lowama się opozycji, powstały niepo­
rządki.

Berlin 24 lulego. Limfa Kocha sprze­
dawana będzie w aptekach.

Berlin 24 lutego. Prasa wolnomyślna, 
a zwłaszcza Freisinnige Ztg. bardzo jesi 
zadowolona z ostatniej mowy cesarza W il­
helma Oświadczenie jego, że interesy par­
tyjne należy poświęcić dla dobra ogóin 
było zdaniem tego ostatniego dziennika, 
wystósowane do rolników, a potępia ich 
agitację przeciw traktatowi handlowemu z 
Austrją i przeciw zniżeniu ceł na zboże. 
Narodowo liberalne i konserwatywne dzien­
niki jeszcze milczą o mowie niemieckiego 
monarchy.

Paryż 24 lutego. Dc Figara telegra­
fują z Berlina że książę B.amarok zosta­
nie pozwany przed wojskowy sąd honoro­
wy, który mu przypomni, że wyższym 
wojskowym nie woluo ogłaszać ani dzieł, 
ani artykułów bez upoważnienia władzy 
przełożonej. Kara, która spotka byłego 
kanclerza, będzie tylko moralnej natury. 
Natomiast wystąpi rząd energicznie prze­
ciw inspirowanym przez księcia Bismarcka 
dziennikom Mów.ą także, iż hr. Szu wa­
łów, ambasador rosyjski w Berlinie, udał 
się do Friedrichsruhe umyślnie, aby stać 
się na dworze pruskim niemożliwym, al­
bowiem już od dawna starał się o uwol­
nienie od obowiązków, a nie mógł uzy­
skać dymisji.

Paryż 24 lutego. Dziennik „L e X I X  
Sibcle“ odebrał z Rzymu wiadomość, żetra- 
ktatat przymierza niemiecko-włoskiego nie- 
zostanie ogłoszony, albowiem niezgodziłby 
się na to rząd włoski.

Paryż 24 lutego. Cesarzowa Frydery- 
kowa zabawi tu do piątku.

Paryż 24 lutego. Preliminarz budżeto­
wy na rok 1892 wykazuje 580.000 fr. 
nadwyżki.

Według projektu ustawy o policji kar­
nej robotnic,’ zagraniczni nie będą opłaca, 
taksy, lecz tylko obowiązani przedstawiać 
się policji.

| Rojalistowska prawica postanowiła do­
magać się zniżenia ceł.

' JfcL.ym 24 lutego. Z prowincji Potenza 
denoszą, że spadła tam trzymetrowa war-

■ stwa śniegu.
i S o fja  24 lutego. Rząd zawiesił w urzę- 
f dzie nauczyciela gimnazjalnego Welczewa,
1 który wykładał młodzieży teorję Darwina 

i nie pozwolił odmawiać zwykłej modli 
twy przed nauką.

S o fja  24 lutego. Były minister wojny 
Mutkurow został zamianowany inspektorem 
armji.

Belgrad. 24 lutego. Król Milan polecił 
swym pełnomocnikom wytoczenie Gara- 
8zaniuowi procesu o obrazę honoru, po­
nieważ utrzymywał on w dzienniku Vi- 

‘ delo, że były monarcha wyjeżdżając przed 
rokiem za granicę, ooebrał od rządu 

! 100.000 franków w podarunku.
■ Londyn 24 lutego. Z powodu rozbicia 

się rokowań ugodowych, obydwa stronni-
' ctwa irlandzkie rozpoczęły agitację na Zie­

lonej wyspie, aby sobie pozyskać ludność. 
Parnell przemawiał świeżo na zgiomadze- 
niu ludowem w Roscommon, gdzie oświad-

g łów negc oskarżonego, zaprzeczając dodai' 
kow e pytanie w kierunku kradzieży nało­
gow ej. D alej potwierdzili pytania co do 
w spólnictw a kradzieży obu wspóloskarzo 
nych
Jana Buaziaszka na 5 lat ciężk iego w ię­
zienia z jednodniow ym  co mies,ąc postem i 
oddanie pod dozór policy jny po wykonaniu 
Kary, Dawida W isnitzera na 4 miesiące 
c iężk iego w ięzienia z postem co dni 14, 
wreszcie Józefa K asprzyka na 3 miesiące 
ciężkiego więzienia, z postem co dni 14. 
Oskarżeni przyjęli w yrok.

kiestiy  „D aase Macabre“ L iszta. D ziękując 
za hnczne oklaski rozentuzjazm owanych słu­
chaczów, wykonał artysta ponad program 
kilka utworów, przyjętych z niemniejszym 
zapałem. Inne punkta programu wykona­
ne zostały również świetnie i ku ogólnemu 
zadowoleniu.

Z teatru Dzisiaj, z powodu nagłej sła­
bości pani Siemaszkowej, zam iast: Oj węż- 
c-i/źni, tnęteyśn'' /  (Zalew skiego), odegra­
nym zostanie: KI uh kawalerów (Bałuckie­
go).

Ostatni spis ludności powiatu k rakow - 
j skiego wykazał, iż okręg sądowy krakow ­

ski z yłączeniem miasia K rakow a posia—
1 da 70 .880 ludności. Gminy okręgu sądowe- 
1 go krakow skiego posiadają^ 41 .363  du sz: 
i obszary dworskie 4337 ; w okręgu sado- 

wym L iszki, gminy 24 .169 dusz, a obsza- . 
! ry dworskie 1011 dusz. W ojska  czynnego il 

powiecie krakowskim , w yjąw szy miasta f 
znajduje się S313 ludzi, w Rato- 

w G rzegórzkach 88. w C zes ia -?

. oraz świadectwa urzędowe obwinionych 
wiceprezydenta dra | ca}odziennej rozprawie trybunał przedstaw ił '  czył. że w obec istniejącego w stronn ,ctw ie

’ sędziom przysięgłym  pytania, w kierunku ■ irlandzkiem  rozdw ojeń .? w alczyć należy,
zarzuconych obwinionym zbrodni. Sędziowie d op ók i G ladstone nie d r  zadaw alniających
przysięgli potw ierdzili jednom yślnie pytanie j przyrzeczeń  co  do kwestji rokm sp ra -
cc do zbrodni kradzieży, popełnionych przez j wy p olicji. M ityng  antyparnellistów ro zp ę -
„ ■ 1 a r i o d a t -  ! dzm  zw olennicy  Parnella którzy uzbrojen i

5 w kije, rzucili się na mówców i zburzyli
I trybuny. P. Healy, przeciwnik niekorono-
{ wanego króla „Inandji“, uciek, ze bwymi

I Vj U W dr JV1 Oi LI fj. 11/ Ł i V O O U  T> u p v i l / O U W i  i O  T7 | * * I 1* 1 1 1

Na tej podstawie zasądził trybunał \ zw olenm kanr do pobliskiej kaplicy k ato li­
ckiej, gdzie dokończył przerwaną przez na­
pastników  m owę.

Lizbona 24 lutego. Rząd pozamykał
wszystkie kluby republikańskie.

Tunis 24 lutego. Między Kelibią a Cap 
Bon rozbił się :.ust-jacki trójmasztowiec 
„Grad Zagreb“ . Załoga ocalona.

W aszyn gton  24 lutego. Nowy minister 
skarbu, p. Forster, oświadcza wobec pe­
wnego dziennikarza, że na razie trzymać 
się będzie finansowej polityki swego poprze­
dnika. Godz się on n* finansowo-polityczne 
zaoatrywania prezydenta p. Harrisona i 
republikańskiego rządu. Wybijanie nieo- 
graniczouej ilości monety srebrnej, uważa 
p. Forster za szkodliwe dla handlu; zresz­
tą jesf on zwolennikiem ceł ochronnych i 
polityki, polegającej na wzajemności.

Waszyngton 24 lutego. Francuzkie 
krzyżówce „Chapelain“ i „V olage“ ostrze­
liwały wyspę Rajatea, należącą do grupy 
wysp Towarzyskich i wysadziły na ląd od­
dział wojska, który ujarzmił kilka szcze­
pów. Mieszkańcy okolic górskich zacho­
wali swą niezależność.

Wiedeń 22 lutego. Usposobienie gieł­
dy zuiechęcone. Akoje kredytowe 305.50, 
Laenderbank 220*90, Renta majowa 91, 
Renta złota 105‘25.

R E P E R T U  A  F.

T E A T t t U  K E  A K  O W S K  I F .O O .

w torek 24 lutego : Khtb kawalerów, 
kom edja w 3 aktach M. B a łuck irgi

W e czw artek 26 lu te g o : Honor, kome­
dja w' 4 aktach Hermana Sudermanna.

W  sobotę 28 lutego : Na dochód Ludwi­
ka Solskiego, po raz pierwszy 1 rotrkeja 
dam komedja w 3 aktach Zygm unta P rzy ­
bylsk iego ; po raz pierwszy Zaproszenie do | 
walca, komedja w 1 akcie Aleksandra D u- j 
masa. (P ierw szy  występ pani fFistobodzkiej 
P  Utr).

KURSA TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 23 lutego 2 go ls 30 min. po połn^nin.
w
K rakowa, 
wicach 78 
wicach 79, 
w Łobzowie

.  z i l . k « f 8bo ; ; :  \ *> p « w o ^ .
tem razem z wojskiem  czynnem znajduje nielegalnego

104 w

Bielsk 24 lutego. Burmistrz rozwiązał 
stronnictwo robotnicze zgro

w Prądniku czerw onym  741, i -  • . , . >
95, na Piaskach 1  w Rząsce I c o f a n e  p rze . stronnictw o robc tm cze zg ro - ® | 4o/o lłota

‘  4 » . „ 4 r > n n i / i  111 r i o t r o  f  n n W f i n i l  U 7 V i v l o e i r n n t i n k  -■ pH p  - Q ,

s  papier op. 
"  -j-srebru. „

się w powiecie krakow skim , w yjąw szy m. 
K raków, 73 .193 osób. K oszta konskrypcji 
w yniosły vv powiecie krakowskim  1800 
złr. w. a .

Na plantach kasztany o k ry ły  się ju ż
pączkami, pierw sze to stanowczo zwiastuny 
w iosny, które obiecują nam wczesne w tym 
roku przechadzki i w ycieczki zamiejskie.

Obcinanie drzew. Suche i karłow ate  g a ­
łęz ie  p oczę to  już w czora j obcin ać u drzew  
zn a jd u ją cy ch  się przed  T ow a rzystw em  u- 
b ezp ieczeó .

Piętnastu wychodźców do A m eryk i, z 
pow . m ie le ck ieg o , zatrzym ano zn ow u , a ja k  
d ochodzen ie  p o licy jn e  w yk a za ło , p r z y rz e k ł 
ich  p rzep row a d zić  p rzez gran icę  bez pa-

Brody 24 lutego. Rząd rosyjski wy­
słał do wszystkich konsulatów rozporzą- 

? dzenie, że nie wolno im nadal wizować 
paszportów dla żydów z zastrzeżeniem, 

i że są one tylko w tych gubernjach ważne, 
w których 1 udności żydowskiej wolno 

; przebywać W ogóle rozporządził rząd ro- 
‘ syjski, że na mocy ukazu z r. 1888, mo­

gą do Rosji przybywać tylko ci żydzi 
zagraniczni, którzy są knpeami lub prze­
mysłowcami pierwszej gildy. Od wczoraj 
zwraca konsulat prawie wszystkim żydom 
paszporty bez wizy.

Biedeń 24 lutego. Raoa zawiadowcza 
kolei Karola Ludwika na wczorajnzerr po­
siedzeniu kooptowała w miejsce zmarłego 
dra v. Stummera, hrabiego Filipa Boos-

*  6 %  p». nie. 
Akc. ban. A W . . 

„ kredytowe
Londyn..............
Napoleony . . . .
Dukaty............
M ark i..............
5 %  iten. w. pap
*0/o n * « ° ta 
Losy pram. w.

lir. Pt. sir. Ot.

91 90 Obi. ind. gal-. — -—
91 80 4»/j%  Obi. Poż.

1)0 06 kraj- ga lic .. — —
102 90 6 %  List. nas. g.
938 __ Za.kr s 36-1. — —
306 25 4*/i%  Lisiy nas.
114 80 Banku kf. g .. — —

9 11 Ako.LSnder - .. 221 80
5 44 „ kol. Kar.-L. 211 75

66 32 „ „ Iw.-cirer. 236
101 — ,  „ połudn.. 132 _
105 20 Bubli ................. 134 _
137 75 Srebra . . . —

Usposobienie g ie łry : słabsze.

Berlin 23 intego.

Bank. anstr.. . . 177 80 4°/qL is. lik. poi 71
Krótki Wiedeń 177 20 Ak. kol. Kar. L 91
Banknoty rn» . . 237 50 aoMir !<’-»■ l . 1 3
5 ^  Lifi. młh. poi. --------- u : - . . . -  . i • 7
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KUR JER POLSKI, dnia 24 lutego 1891 r. Nr. 54.

Od
DROBNE OGŁOSZENIA.

wyrazu zwykłym drnkiem po 2 out.., tłustym illjukiem 
— Minimum ceny ogłoszeniac t g

N a u k a  i  t r j r o h o w a n i e .
I f i U r i i  P°9ZUfcllj e prawnik z Ii-go 
H  UJI roku; może też ndzielać lekcji 
gimnastyki salonowej. Wiadomość w dru­
karni W ł. L. Anczyca pod W. O.

przyjmie 
lekcję za

w ikt lnb skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

Student z kl VIII.

I f t l f r i o  angielskiego 1 francuzkiego 
L C I l l j o  język a . W iadom ość p rzy  i .
Plorjańskłej, w  
w prost bramy.

domu pod 1.
p rzy  

38 na dole

P o s a d y  i  p r a o e .

I fO T U p ln U M f z odpowiednia kaucją, 
n ą p l C I U W j  potrzebny do nowej ł a - ; 
zni parowej przy ul. Z w ierzynieck iej' 
’ . 6. Bliższe wiadomości w  zarządzie 
łazienek na miejscu. -246,3-3)

prywatnej insty­
tucji, poszukuje 

administracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K. S. w  admnistracji „Kurjera Polskiego4.

Administrator

Doniesienia rozmaite.

Dwa przegrane fortepia­
n u  Schmidt i Chytraczk, są do nabycia 
l i y  w składzie fortep ianów  B. Gabryel- 
skiej, Rynek, K rzy sz to .ory , *25 < ! V)

> m i ;.

Zdrowe obiady i kolacje
poleca jo  cenach umiarkowanych kucharz, 
który przez długie lata pełnił obowią­
zki w najznaczniejszych domach ooywa- 
telskich. Teofil Jaźwicki, ni. Szpitalna 22, 
ii. Oficyna.

Na m eszi<anie uczniów lnb
'-yw atn ycb  panów z wiktem lnb bez. 
Bliższa wiadomość ul. św. Jana 12 I pię­
tro w  podwórzu. 180(6-6)

Lokale.
Pokój kawalerski, frounm S
wany, na wysokim parterze, przy ul. 
św . Filipa Nr. 14, (Kleparz), od 1 marca 
b. r. do wynajęcia. Wiadomość u stróża. 
  28(1-61

D w a  n n l t n i p  8alon PrzedP°kći.U W d  jfU K U J O , nyza, kuchnia i pi­
wnica są do wynajęcia od 1-go kwietnia, 
przy ulicy Czarnowiejskiej 1. 1. naprze­
ciw fabryki cygar. Wiadomość u stróża.

n u # Q  n n  L i . i f ł  dnże frontowe na 
U w ta  |Jv ftU JC  di-nglem piętrze z 
posadzką frote.owaną bez mebli przy ni. 
Szewsk‘ ej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
czasu, widzieć można codziennie od 10 
do 12.

Pokój frontowy 1"
I I .  p. jest od I go marca tanio da wyna­
jęcia. Wiadomość w miejscu. 242(1-3)

K O N C E S J O Y O W A N E  B I U R  4

W ŁAD YSU W ł GRABOWSKIEGO
w Krałowie, ulica Wiślna L. 7.

 J t  : -vt 3 ^ 4 -0 ----

B I U R O  W  JT R a J M T J  M I E S Z K A Ń
przyjmuje, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście, ua prowincji, oraz *  miejscach 
letnich i kapiplowy-h, na żądani** z plan mi tychże po cenie: wpis 50 cnt. który npc- 
■?ałnia do żąd-nia wykazów mieszkali przez bieżący kwartał, i po wynajęciu 50 cnt od 

pokoju, nic licząc kuchni i przedpoko u.
O K ł n . " * ’ 1  <a° .  W y n a j ę o i a i -  1056 293 ?)

X  
X ,

X I
X
X
X
X
X

i c o o i o a o f c - x x x x x x x m x x x x x x x ^ m S  & ° ™ * > o o a o o o a 0 o a o o c o a a ^
x  —

X 
X 
X  
X 
X 
X 
X  
X  
X
0

B żonaty lat 32, poszukuje posady §  
^  O na wsi lub w mieście, noże u -"  
^  o  czyć śpiewu 4 głosowego, udzie- 
y  g  lać lekcji fortepianu, jakoteż u

Główn/ magazyn broni
WS Z E L K I C H  PRZYBORÓW M YŚLIW SKICH

Bolesława Glinieckiego

X

0
p o

0  8
X i O

A
X  
X

o  czyć gry ua instrumentach dę­
tych, może się wykazać zaszczy- §  

g  tnemi świadectwami z Konser- o  
o  watorjum Lwowskiego, jakoteż 3  
3  parani w których przebywał, g
o

g ł ó w n y  1. X X  V

X
X

w  K R A . K O W I E ,  E l y n e k
posiada na składzie 

wielki wybór rewolwerów systemów
Smlth-Nesson, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerless 1 wielu innych z pier- 
wszorzędnych fabryk po cenach najum iarkowańszych, wykończonych z n i j -  ^  

w  lepszego materjałn, należycie ostrzelanych i zaopatrzonych marką rządową. K f
Oprócz tego polecam:

Stućce i pistolety tarczowe i pojedynkowe, Repertjerki 6-cio strzałowe, Pa- 
trony rewolwerowe i stućcowe w v sze l-ich  kalibrach i w szystkich systemów. 
P rzybory  do szerm ierki w najbogatszym wyborze. W yroby skórzane i galan- 

^  teryjne, B rzytw y szw ajcarskie Lecoultre

^  P e r f u m e r j a  f r a n c u z k a  i  a n g i e l s i - . a  w o d a  k o l o ń s k a .  ^

X  P° cenach zadziwiająco tanich.

^ < x x x ; ' 0 0 ^ o o o o o ! a x x x s 0 l 0 ( a ( x x x x i ,

Adres: 1110(2 2) g
B o g u s ł a w s  l r  1 o  

poste restante Kraków. o  
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Skład fortepianów
JANA MKTTUS KORDŁCKIEGD

w Krakowie, ul. św . Anny (riotel Y ictoria). 
Sprzedaż, zamiana, wynajem!

zaraz :
Pokój z meb'anii lub boz na 1 piętrze, ni. 

G rulzła Nr. 9.
2 panele, przedpokój na I piętrzę, ul 

wale Nr. 5.
7 pM ol, przedpokój i kuchnia na I piętrze 

ul /afisze Nr 5 i 7.
Pokój kawalerski na I piętrze, ul Seba-

styana Nr. 10.
2 lab 3 pokoje, przedpokój, knchnia na II 

piętrze z meblami lub bez, ul. Batorego 
Nr. 24.

Pokój kawalerski z meblami lnb bez na
parter, e, ul. Jagna Nr. 10.

Pokój fc walersu na II piętrze nl. Grodzka
Nt. 33,

2 pokoje z meblami lnb bez na III piętrze) 
od lrontu, Rynek gł. Nr. 9.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia n» II piętrze, 
ul. Poselska Nr. 19.

PakóJ z nyżą ładn e amsblowant na Ili pię­
trze, Mac Dominikański Nr. 4.

S *9 II 2 przedpoko o. 2 nyże, kuchnia ua 
i i  piętrze, u . św. Krzyża Nr. 3.

PekaJ z meblami na parterze, ul. Staro­
wiślna Nr. 8.

4  pokoje i kuchuia na 11 piętrze, ulica Z - 
cisze Nr. 5 i 7.

W Zakopanem w zdrowem położeniu na 
Kianówkach są 2 pokoje na 1 piętrze, 
urząuiane zagranicznym konlortem na 
zimę do wanajęcia, bliższa wiadomość w 
biurze ogłoszeń.

5 pekoi, przedpokój z meblami, kuchuia na
• II piętrze ul. Bracka Nr. 11.

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na 1 j i trze, 
ul. uarncartka Nr. 8.

3 pokoje, przedpokój, k_chnia na wysokim 
partere, 111. Krowoderska \r. 40.

2 pokoje z ładnym widukiem, komórka, ua 
II piętrze, ul. Lubicz Nr. 21.

od kwietnia.
3 pokoje 1 kuchnią na parterze, vl. D lne 

mł uy Nr. 9.
3 pokcje z ku hnią na I piętrze, ul. Dolne 

młyny >r. 9.
3 po keje. przedpokój, kuchnia ne parterze 

w ogrodzie małą willa ul. W ygolą  Nr. 4. 
przy ul. Betoryka.

9 pokoi, przedpokój, knchnia na I piętrze, 
pralnia, pokój dla służby, w razie potrze­
by stajnia i wozownia, nl. Krupnicza Nr. 9.

5 pokoi przedpokój, knchnia na I piętrze, 
ul. Sipitalna Nr 19.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
ul. Pawia Nr. 14.

6 pokoi, przedpokój, knebnia na II piętrze, 
ul. Sz‘ wska Nr. 19.

8 pokoi, rzedpokój, kuch ia na I piętrze, 
ul Wiślna Nr. 9.

5 po„.T, przedpokój, kuchnia i 1 albon na 
I piętrze, ul. Lubicz Nr. 3.

5 pokoi, przedpokój, kuchuia na 1 piętrze, 
ul. Szewska Nr. 16.

2 pokoje, nyża na II piętrze, ul. Szewska 
Nr. 4.

4 lub 5 pokoi, przedpokój, kuchnia 
pięt ze, ul. Floriańska Nr. 45.

2 pokoje na II piętrze, ul. Florjańska Nr. 4.
4 pokoje, kuchnia z ogrodem 3/i morga dn 

żym na Czarnej wsi Nr. 3 5.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze 

nl. Szewska Nr. 1.
2 partje mieszkań na )I piętrze po 4 po 

kojj, knchnia, przedpokój, może być w 
n ijęte i całe piętro, ul Starowiślna N '. 23

4 pokoje, przedpokój, knchnia na I piętr e 
ul. Starów ślna Nr. 23.

4 pokoje, nyża, kuchnia, spiżarnia na 1 al­
bo na II piętna, ul. Florjańska Nr. 47

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na III pię 
trze od frontu, Rynek Nr. 35.

na I
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! I B X 3 Z  K O J T K - O H E K T O J I  ! !
K to chce p a lić  rzeczyw iście  dobre  i  zu pełn ie  n ieszkod liw e papierosy 

K lech  ku puje  tu tk i (g ilzy ) N 1 E K L E J0N E  z fa b ry k i

S. JA/JERUSZ - NIEMO JO W S  KIEGO
Lwów —  Teatralna 3. Kraków —  Sukiennice 28.

O e n y  X>a,x-c3.acc> n l a m i e .

100 sztuk od 12 centów ' W
Zlecenia zamiejscowe —  odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od- 

biorze 5000 koszt:-transportu ponosi fabryka.  1678(171 -189)

Fortepiany nuwejjod 260 zir. dog) 1900 złr.
fortepiany używane od 40“ złr.Jj 

M  a j  w  i o k a z y  ■ w y t j ó r .

Franciszek Cembronowicz
MAJSTER SZEWSKI

w Krakowie ul. Dietiowska 51, fi- 
Ijb ul. Florjnńska I 4,

poleca, w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 c t . 
męskie od 4 złr. 25 ot. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu 

z najlepszego materjałn.
Reparaoja obuwia i kaloszy uskuteczuia 

się szybko i tanio- 890(19-?)

|  na żądanie moich g 
|  Szanownych Gości |  
i dostać będzie można |  
f k a ż d e g o  Wtorku, 
i  Czwartku i Niedzielt.

| £1097)6-?)

ir

Z szocunliem K

W Ł SCHMIDTI
Cukiernia |

) B z e - w a k u  2 7 .  I

< CUKIERNIA
 ̂J. K. Knowiakowskiego

^ w Krakowie nl. Florjańska
potrzebuje

>

> 
> 
> 
)
>

^ z ukońf./oną II-gą gimiia- y 
(  zjalną inb realna w wieku \ 
< lat 14'. (1 3 J
/  Zamiejscowi mają pierwszeńsiwo \
) \ A / V W x / V  ' W W W

i
^ T a rrn ^ iriT iiT iY n jtT rt^ jsrrT TTrTT-m.

śmietanka, mleko | 
świeże i zbierane, :

P codziennie dowożone z poblizkie- Q 
^ go od Krakowa folwarku, sprze- j| 
|t daje się codziennie przy ulicy tj
M xr_ . o  - - n a f 0 T ,r-1WOlSKiej N r . 18. 1108(2-3)

Józefa Ekerow a
udziela

lekcyj tańców
w domach prywatnych i pensjo­
natach? oraz we własnem mie­

szkaniu 
ulica Sławkowska Nr. 31, I 

Osobne godziny dla dzieci.
pięłro.

K K K i m K K K K K K K M I I t K K K K K K K K t t K K

W y n a la z e k  u p rz y w ile jo w a n y  na lat 15 d o k to r ó w  M A K I E  
F i-c i-cs , lcjjnrzy-'.vy?i(ilnzcóiv. U l. d e  l 'A r b r e -S e c ,  4 6 , w P a r y ż u ,  
na leczenie ra d yk a ln e  R U P T U R . Do tego czasu bandaże s łu ż y ły  
jedynie do p o d trzy m y w an ia  rn p tu r. D o k to r o w ie  M A R IE  roz­
w iąza li zadanie pod w zględem  p o d trzy m y w an ia  i leczenia ich za 
pom ocą B andażu E le k t r o -L e c z n ic z e g o , k tó ry  ściąg a nerwy, 
w zm acnia je bez w strząśm eń 1 bólu 1 sk utku je  w p ręd k im  czasie 

uleczenie zupełne. — P o j e d y n c z e  franków 30 . P o d w ó j n e  franków 5 0  w raz z informacją.

BI

Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie. 
FILIA WIEDEŃSKA

HEILMANNA KOHNAI SYNÓW ►
z  W i e d n i a

zaopatrzoną zosta ła  na sezon jesienny

w  w i e l k i  w y b ó r ►
w  w i e i u i  w y b ó r  ^

UBRAŃ MĘZKICH I DZ I EC INNYCH  9
p o  c e n a c h  f a b r y c s s u y c ł i  a m anow fc 

Ubrania m r y r a r k o w e  od 14 z łr  i A n glik i z kamizelką . od 20 z łr  OK
Ubrania żak ietow e . . od 23 złr . I P a ltoty  zim ow e . . . .  od 18 z łr . W
Ubrania salon, i frak. od 25 z łr . | M e n ż y k o w .......................od 15 złr !
Futerka, płaazoze deszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wielki wy- ^
bór spodni, kamlzelnk jedwabnych | pikowyoh po najtaó8zyoh cenach. f r

Ubrania dziecinne najnowszego fasonu.
9  I s J a t l y  t t a a z e : 

w Wlednln, w Krakowie, nl. Grodzka, 9, w Przemyólu, we Lwowie, 
w Czernlowoaoh, w B ia ły  (w Bieloku); w Opawie i Pilżnle.
B M -  A by nniknąć pom yłek nprasza się o zapam iętanie nazwi- 

.Ka firmy 1 nnmern domn, w  którym  magazyn d ę  w  K rakow ie znajdnje.
Z szacunkiem

1084(65-?) E l e i l m a n n  K o h n  i S y n o w i e .
w Krakowie, nl. Grodzka, L. 9 ,1 piętro

X X X X X X X X X * X X K I X K X X i t K * K X X K »

« Fabryka organów *
|g premiowana na wystawie krajowej w r. 1887 S  
X  w Krakowie, I g
| g  ma zaszczyt zawiadomić Wielób. Dueb jwleństwo i P. T. Publiczność, że | g  
^ • w y ra b ia  O r g a n y  kościelne, salonowe, piszczałkowe 1 języczne; ^  

f l a b a x - m o x i i Q  1 wszelkie mlechowe lnslrumenta w rozmaitych 
| g  rozmiaraeh, systemach, kombinacjach i strnktnrach, franenzkie ekspresyj- | g
K ne. stożkowe iKegelsytem) 1 t. d., po nader zniżonych cenach na częściowe TY 

spłaty iraty z 15-letnlą gwarancją. Podejmuje także większe 1 muiejsze

K restauracje, przerabiania i strojenia organów kościelnych 1 salonowych, 4 #
a  U n  m MA AV> I I O a  IY1 rt rt* nA i fi n  i t a ) i  m  n a L  i n 4 vvf n r r  t l  l / l r t t  f H O J  1*11 TT) D fi L O 37  ł y  7 9  tf p p  Q rt p .X 1sharmonij, samogrających machic i wszelkich instrumentów w zakres or 

ganmistrzostwa wchodzących. 1049(3-? &
3C JAN G KOCHOLSKI, or^ttnmistrz i mechanik ^

X  w Krakowie, ul. Podzamcze Nr. 7. 8

*xx*xxu*x*n*x*ixxxxnxxxx*x

Najnowsze pieśni Jana Galla
Już wyszły

Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut 
muzycznych oraz ekspedycji pism periodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
JAN  G A L L , op. 14. Nr. 1. Chanson d’amour. (Piosoka milo&na, z te­

kstem polskim ifrancuzkim Słowa V. Hugo. Cena S O  cnt. 
, Op. 14. Nr. 2. Poleciały pieśni m o j e . . .  wiersz Marji 

Konopnickiej. Cena O O  cnt. 1G4 ’\18 -?)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Najarłystyrzniejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie

„ ś w i a t 11
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY,

w y o h o d z ió  b ę d z ie  w  1891 r.

w tymże samym formacie i objętości co w trzech lafach po- 
poprz6dnich w nowej Okładce, uposażony w bogatą treść (naj­
nowsze, umyślnie dla „ Świata“ napisane utwory Henryka Sirtn- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie- 
ckiegn, Józefa Tretiaka, Dr. Juliana Ochorowicza, Piotra 
Chmielowskiego i w. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych misłrzow, z 2 dodatkami ksiątkowemi i 4 rycinami-

Prenumerata na Ś w ia t  wynosi:
Rocznie 12 złr. Półrocznie 6 złr. Kwartalnie 3 złr. 

Prenu m erow ać najdogodniej

w Administracji „Swiata“: 41). Ulica Florjańska.
P r e m io m  n a d z w y c z a jn e  „ Ś w ia t a  n a  r o k  1 891 :

Prenumeratowie, którzy wnra.s^ z góry całorocznę prenumeratę wprost 
do Administracji , Świata“  otrzymają  juko p rem iu m  n k d zw ych ijrie  wła­
snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskloh. posiadający 
znacznie wyższą wartość od rocznej ceny premitm-ricyjuej S ^ I A i A .  
Roozni prenumeratorowi! prowincjlonalnl, którzy w myśl niniejszego 
ogłoszenia z  p rem iu m  nadzwt)Czajne<jo k o rz . s tać  zechcą, raczą n ad e s ł .ć  

50 centów  ua opakowanie i p izesy łkę pocżtową rysunku.

Ze względu na ki nieczność uregulowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowauie odpowieduej ilości  premij,  Administraoja r fW IATA upra­

sza o wczesne wneszenie prenumeraty. 70(6 6>

Ijf) L. 4300.i #
Ogioszenie licytacji. I

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
H A R M O N I J  I  P I A N T I N

B R O N I S Ł A W Y  G A B R Y E L S K I E J
Kraków, Rynek główny, Krzysztofory.

Wynajem' W y n a je m !

Dnia 3 marca 1891 r. o godzinie 12-tej w południe odbędzie się v  biórze Urzędu Budowni­
ctwa miejskiego w Krakowie publiczna pisemna licytacja celem oddania w przedsiębiorstwo

1) robót ziemnych, murarskich, pomocniczych i ciesielskich.
2) kamieniarskich, rzeźbiarskich i rzeźbiarsko cementowych dla budowy nowego tea­

tru miejskiego w Krakowie.
Warunki budowy, zestawienia sumaryczne i wzór oferty (Lit. D.) otrzymać można od dnia 

niniejszego ogłoszenia w Urzędzie Budownictwa miejskiego, gdzie także przejrzeć można plany 
i opisy robót.

Bliższych wyjaśnień w tym względzie udzieli artystyczno-techniczny kierownik budowy tea­
tru, architekt Jan Zawiejski, nl. Pędzichów 1. 12, I. piętro.

Oferty sporządzone według otrzymanego wzoru (Lit. D.), należycie ostemplowane, opieczęto­
wane opatrzone napisem- „Oferta na roboty ziemne, murarskie, pomocnicze i ciesielskie dla budowy 
nowego teatru miejskiego w Krakowie11 ewentualnie napisem: „Oferta na roboty kamieniarsk’ ~ 
rzeźbiarskie i rzeźbiarsko-cementowe dla budowy nowage te a tru  o n e js t ie g c  w  Zukow ie" mcj-v b j .■ 
wniesione do dnia 3 marca 1891 ii godziny 12-tej w południe dó Prozydjmn Rady m. Krakou

Do oferty ma być załączone poświadczenie kasy miejskiej że wadjum wynoszące V2(, część 
sumy oferowanej w tejże kasie bądź w gotówce, bądź w papierach wartościowych złożone zostało.

Ci z pp. przedsiębiorców którzy złożą oferty na obydwa działy robót, mają w ofercie wy­
raźnie oświadczyć, że nawet wówczas, gdyby im tylko jeden z tych działów do wykonania powie­
rzonym został, oferta ich ma moc obowiązującą i że zgadzają się na objęcie u- przedsiębiorsTwo 
przyznanego sobie działu robót.

Kraków dnia 15 lutego 1891.
Prezydent miasta 

S z l a c ł i t o w s K l ,

I

i f c
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C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
W Y C I Ą G  z  J Y Ł Z I D S r

ważny od 1 października 1890 r.

b-15
Fud-

Ped-

■38-?! Sprzedaż na raty J

założonego pod opieką św. Sylwestra w r. 1882.

| p r z y  szkole tkackiej  w Korczyn ie
(poczta loco) lO-11(6 -6)

P o l e c a  P . T . P u b l i c z n o ś c i

wyroby czysto lniane jak:
IJjKótM  w rożnych gatunkach apreturowane luh nie, wszelką | |  
f i  bielizną stołową zwykłej i adamaszkowej roboty, rączniki 
jg  zwykłe, adamaszkowe, kąpielowe białe lub szare, djmy zwy- M 

kle i adama-zkowe, płótna żaglowe, liberyjne, chustki, ścierki | |  
^  i t. p. wyroby w zakres wyrobów tkackich wchodzące § | 

po nader umiarkowanych cenach.
Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.

Odjazd z Krakcwa (Podgórza);
rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako 

wa (kolej Karola Ludwika).
6-36 „ (pocią* mieszany Nr. 354)

górza-Płaszowa 
6-F0 ,  (pociąg mięszany Nr. 3641

górza-Bouarki 
9‘—  rano (pociąg mięszai-y Nr. 9433) z Kra- 

kowr (kolej Póluocna)
».37 ,  (pooiąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-PŻaszowa
9.59 , p oc ią g  osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Bonarki
2-06 popoł. (pociąg mieszany Nr. 2436) a Kra­

kowa (kolei Północna)
2-44 * (pociąg mięszany Nr. 3&6) z Podgó­

rza-Płaszowa
3.01 n (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-

rza-Bonarki
3-65wiecz. (pociąg mięszany Nr. 245!) 7 Kra­

kowa (kolej Północna)
7.32 . (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó-

rza-Pjaszowa 
7.55 . (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-

rza-Bonarki

do Oświęcima, 
Wiednia.

lo  Zyv 
Zwardoni 

Bielska, W:t 
dnia, N. 8ąc i 
Orrowa, Chyr 

wa, Stryja.

do Uświęcima, 
WieJnia.

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Cbyrowa, 
Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5-42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza Bonarki
5-5! „ (p. 0. Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięswny Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
6-30 ,  (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Ludwika)
10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod­

górza Bonarki 
10*35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-

górza-Płaszowa 
10*37 n (pociąg Jiięsiany Nr. 2434) do Kra­

kowa kolej Półt ocna)
3*47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 

gória-Bonarki 
4*03 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­

kowa (kolej Północna)
4*13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-Płaszowa
3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

gór„a-Bon irki 
9.06 n (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza-Płaszowa 
9*38 „ (, ociąg pospieszny Nr. 2) do Kra­

towa (k Karola Ludwika)

ze Stryja, 
Chyrowu,! 

Nowego Sącza.

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
bielska, 

Żywca, Stryja, 
Cńyrowa, 
Orło wa, 

Nowego Sącza.

z Oświęcima

Przyjazd do Tarnowa:
12*15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
1112 przedpoł. (poc osob Nr. 4 3) z Orłowa, N. Sącza, Stryja,

Odjazd z Tarnowa:
4*46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) d o  Orłowa, Snchy, Żywca
9*64 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja. 1112 przedpoł.
2-39popo'. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza ! Chyrowa. . .

C „ i w a ,  Stryja. 7*40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa
Czas podany jest według zegaru peszteńskiego.

Rozkłady jazdy w _ormacie kieszonkowym nabyć mjżna po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr. kolei państwowych lub 
1024(40-?) 11 konduktorów._________  ,

J e d y n a  sp o so b n o ść !
Z powodu zmiany amerykańsklol siosnnków cłowych, nabyłem

Chustek znakomitej Fabryki
zapas

jestem więc w  możności każdej z pań ofiarować dużą, grubą i ciepłą chustkę za 
niebywałą dotąd cenę 1 złr. *  i  cnt.

Znakomite chustki te są w  rozmaitych jasnych i ciemnych kolorach, z pięknem! 
szlakami i denkiem! frendzlaml, półtora metra szerokości i tej samej długości. 
Ażeby towar jak najprędzej spieniężyć, zmuszony jestem chustki te po tak baje 

cznie niskich cenach sprzedawać.
Rozsyłka na wszystkie strony za pobraniem pocztowem

S .  Ż V . l t i n a , n x i ,
918(10 10) Wiedeń, I-, Oomlnikanerbastel 23.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych
H t r a l Ł Ó w  23 lutego.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 ..................
Marki n iem ieckie..............................................................
20-to franłówka w a ż n a .................................................
Rubel srebrny obrączkowy............................................

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz knponu bież.

Wspólna państwowa renta papierow a......................
Galicyjskie obligacje mdemnizacyjae . . . . . .
f°/0 galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie .
6%  galicyjska pożyczka k ra jow a...............................

5%  Obligacje komun, galic. Banku krajowego . .
491, Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w ruolach i kop. .

Listy zastawne i dlusme.
Za 100 fi. im. wart oprócz kuponu bieżącego.

4i/a°/o Listy znst. gal. Bankn krajowego. . . • •
4°/0 .  n » To w. kr. ziem. we Lw. ui«okr.
4°/ .  .  _ ,  41 lft.* 10 n » 9 » ił »40/ _ B 56 let,*/o r, » n » r> » n
4V2 %  l» Ti X « » » "____

plącą żądają

133 25 134 50
56 76 56 50

9 03 9 10
1 3" 1 4;

93 93
104 25 105 2
92 50 93 50
03 — i05 _

97 75 98 75
100 50 101 to
94 50 96 —

98 25 99 25
97 6 98 co
95 25 — —

94 75 — —

99 50 Mil 50

gal. Banku hipot. we Lw. prem .. 
aiepr.

5 %  Listy
5%  r> r> n n n n »
4V2% n yt yt ” n » ”

Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6°/o Listy dłużne Zakłada kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likwid . .
5% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likw id .....................................
5°/0 Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1860 Lit. A za 100 
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika........................po 210 złr
„ Lwowsko-Czerniowieckiej . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Bankn hip. we Lwowie „ 200 „
Banku galic. dl? hsndlu i przemysłu 

w K ra k ow ie .................................  » 200 „

Losy.
Miasta K r a k o w a ............................................................

„ S tan isław ow a ............................................ ...
Towarzystwa anstijackiego czerwonego Krzyża. 

„ węgierskiego „ »
„ włoskiego n *

Bazylika Buda-Pesztu ........................................ ...

ptacą żądają
i 03 50 1U9 7a
100 50.101 50
67 75 98 75

101 - 102 —

58 — 6 ! —

52 64 —

lOfl 101 —

211 — 213 —
*234 - 23) —
iU3 — a06 —

21 75 22 75
28 - 30 —
18 50 19 25
12 - 13 —
13 — 14 —

7 26 S —
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